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Wybory we W łoszech.
Lw ów  10 listopada.

Trzy dni temu odbyły się we W łoszech 
wybory do rozwiązanego w dniu 18 paździer­
nika parlamentu. Rezultat ich, znany z depesz 
onegdajszych, wywołał wszędzie zdumienie 
powszechne, przedstawia się bowiem jako 
druzgocące wprost zwycięstwo żywiołów u- 
miarkowanych nad skrajnymi, zwycięstwo tak 
świetne, o jakiem nikt nawet marzyć nie 
śmiał. Dość powiedzieć, że na wybranych 
ogółem 408 kandydatów (w liczbie tej sa­
mych kandydatów rządowy d i 294), wybrano 
wszystkiego 68 kandydatów, wysuniętych 
przez stronnictwa skrajne, a mianowicie 27 
radykałów, 25 socjalistów i 16 republikanów. 
Gdy się uwzględni, że w skład poprzedniej 
izby deputowanych wchodziło 46 radykałów, 
33 socjalistów i 26 republikanów, łatwo zro­
zumieć, jak straszną porażkę odniosły przy* 
ostatnich wyborach stronnictwa skrajne, tern 
straszniejszą, że wymknęły się im z rąk man­
daty w kilku nawet takich okręgach wybor­
czych, które uważano w stronnictwach tych 
za wprost nie do zdooycia przez kandyda­
tów stronnictw przeciwnych. Dotyczy to zwła­
szcza kandydatów socjalistycznych, którzy 
zawiedli się nawet w okręgach fabrycznych, 
uważanych powszechnie za centra ruchu s o ­
cjalistycznego. Najcięższą porażkę w tym kie­
runku odnieśli socjaliści zwłaszcza w Me- 
djolanie, gdzie kandydat ich przepadł prze­
ciwko kandydatowi katolicko-konserwatywne- 
mu. Ten sam los spotkał kandydatów stron­
nictw skrajnych w Genui, gdzie kandydat re­
publikański ustąpić musiał kandydatowi rzą­
dowemu, dalej w Neapolu, Turynie i kilku 
innych jeszcze miastach, na które stronnictwa 
te liczyły, jako na rzecz pewną.

Ogółem, ostatnie wybory do parlamentu 
włoskiego — jak zaznacza Popolo Romano — 
wykazały, że ruch ultraradykalny, w pierw­
szym rzędzie socjalistyczny, traci na gruncie 
włoskim coraz bardziej kredyt, a z nim i 
zwolenników, o czem zresztą świadczy naj­
lepiej oddana na kandydatów owych stron­
nictw, w .porównaniu z latami poprzedniemi, 
nadzwyczaj skromna liczba głosów.

I trudno się nawet dziwić temu. Nieda­
wny strejk generalny we Włoszech wykazał 
chyba najdowodnicj, jakim czynnikiem roz- 
kładczym w społeczeństwie włoskiem jest 
socjalizm i wogóle kierunek ultraradykalny, 
do czego jest zdolny i czego się można po 
nim w każdej chwili spodziewać. Gdy przed­
tem zaznaczał on swoje istnienie głośnym 
tylko krzykiem, nie zwracano nań zbytniej u- 
wagi; ale gdy podczas strejku wrześniowego 
chwycił się aż terroru ulicznego i wystąpił z 
jawnym bandytyzmem na arenę publiczną, 
zrozumiano, że ukrócić i przytłumić go jest 
obowiązkiem każdego, dbałego o interes pu­
bliczny obywatela, bo z czasem może przyjść 
do tego, że terror zechce uzurpować sobie 
władzę, gwałt zmienić w prawo. Naturalnem 
następstwem zrozumienia grożącego z tej 
strony, a bardzo poważnego niebezpieczeń­
stwa, była reakcja w społeczeństwie włoskiem 
na zakusy socjalistów 1 złączonych z nimi 
wieloma węzłami wspólnymi innych stron­
nictw socjalistycznych, reakcja, której na jdo­
bitniejszym wyrazem były ostatnie wybory, 
zakończone tak gwałtowną porażką stronnictw 
radykalnych. •

Socjaliści włoscy nie przypuszczali chy­
ba, jak niedźwiedzią przysługę odda im za- 
inscenowany przez nich we wrześniu przy

akompaniamencie tylu gwałtów i zaburzeń 
strejk generalny w dwa niespełna miesiące 
później, bo z pewnością nie byliby popeł­
nili takiej nieostrożności, jaką było wywoła­
nie tego strejku, a jeszcze bardziej doprow a­
dzenie go do tak potwornych, z najzwyklej­
szym bandytyzmem graniczących rozmiarów. 
Jakżeż muszą żałować teraz swego k roku! 
Ale to już rzecz daremna. Jak skorpion za­
bija się własnym jadem, tak s cjalizm wło­
ski kopie sam sobie grób pod nogami wła- 
srienii rękami, własną taktyką. Ostatnie wy­
bory klasycznym są tego dowodem.

Traktat handlowy z Niemcami.
Parlamentaryzm austrjacki dostał nos-. 

Sądzono, że nieustanna kryzys parlamentarna 
w Austrji i na Węgrzech uniemożliwi zawarcie 
nowych traktatów handlowych 1 licząc na to, 
poszczególne partje brykały sobie do woli; 
pokazało się jednak, -ie zagranica przechodzi 
nad niesfornymi parlamentami do porządku 
dziennego a dobija targu z rządem. Niedawno 
więc zawarły z Austro-Węgrami traktat taki 
Włochy, obecnie zaś przybył w tym samym 
celu do Wiednia niemiecki minister spraw 
wewnętrznych br. Posadowski, a nie ulega 
wątpliwości, że i on cel swój osiągnie.

O ile z jednej strony, z konstytucyjnego 
wychodząc stanowiska, prawdziwie żałować 
nam wypada, że w tak ważnej kwestji pań­
stwowej parlamentu o zdanie nie pytano, o 
tyle z drugiej, wizyta br. Posadowskiego w 
Wiedniu, z powodów czysto makrjałnych, 
wielką ma dla Austrji, a pośrednio i dla nas 
wartość. Pokazuje się, że Niemcy potrzebują 
Austrji, a spraw a ta, jak twierdzi wiedeński 
Bórsen u. Handelsbericht, przedstawia się zu­
pełnie jasno jak następuje: Niemcy przysy­
łają nam swych wyrobów przemysłowych za 
około 600 miljonów koron rocznie, tych mia­
nowicie, których gdzieindziej pozbyć się nie 
mogą. Nie mają oni widoków na otworzenie 
się nowych dla nich rynków zbytu, a prze­
ciwnie, grozi im niebezpieczeństwo, że rynek 
angielski i angielskich kolonij, które dotych­
czas stały otworem, zostaną dla nich mniej 
lub więcej zamknięte. Z tej strony morza, 
szanse Niemców również nieszczególnie się 
przedstawiają. Mała Azja i Chiny są co prawda 
cennymi rezerwowymi * rynkami zbytu, Mała 
Azja natomiast jest na razie zbyt ubogą, a 
Chiny chwilowo zbyt niespokojne politycznie, 
by się handel niemiecki mógł tam rozwijać. 
Kolonje niemieckie są za młode jeszcze i je­
szcze długo będą dla macierzystego kraju 
ciężarem. Marokko, do którego przywiązy­
wano wielkie nadzieje, z dnia na dzień co 
raz bardziej francuskim ulega wpływom. Po­
dobnie dzieje się i w Ameryce południowej.

Im tedy gorzej układają się widoki 
Niemców gdzieindziej, tern żywotniejszą jest 
dla nich kwestją zabezpieczenia sobie ryn>u 
zbytu w kraju sąsiednim, liczącym 46 miljo­
nów konsumentów. Tak więc, traktat han ­
dlowy z Austrją jest dla Niemiec prawie 
kwestją ich przemysłowego życia. Do tego 
dodać należy, że pomimo narzekań niemie­
ckich agraijuszów, Niemcy zgoła obejść się 
nie mogą bez austrjackich produktów roi 
nych. W pierwszej linji chodzi tu o jęczmień 
browarniany/i bydło. Jęczmień taki pierwszej 
jakości, produkują Czechy, Morawy, a po 
części Węgry i Galicja. Niemcy mają u sie­
bie jęczmitń browarniany tylko w pewnych 
okolicach Bawarji, stąd też lwią część zapo­
trzebowania pokrywają produKtem austrja- 
ckim. Skoroby nasz jęczmień wyższem cłrm

obłożono, lub zamknięto mu granicę, ceny 
piwa w Niemczech podskoczyćby musiały w 
górę, a nawet sam Bismark nie miał odwagi 
okładać wygórowanym podatkiem niemie­
ckiego pragnienia.

Podobnie ma się rzecz i z importem 
austrjackiego bydła. Co jeść będą Niemcy, 
skoro zamkną granicę przed galicyjskimi i 
alpejskimi wołami i węgierską nierogacizną. 
Niemieccy rolnicy dostafczyć go nie będą 
w stanie, gdyż ich rolniŁwo nie jest z gu- 
mielastyki, którą naciągnąłby się dało. Bydło 
rosyjskie, hodowane przeważnie w południo­
wych gubernjach, musiałoby niezmiernie d łu­
gą odbywać drogę i co gorsza, przywoziłoby 
do Niemiec ciągle ze sooą zarazę bydlęcą, 
która w Rosji nigdy nie wygasa. Z Rumunji, 
Serbji i Bułgarji, gdzie stosunki są jeszcze 
gorsze i gdzie znajduje się istny rezerwoar 
bydlęcej zarazy, również bydła do Niemiec 
sprowadzać nie można, tak, że austrjackiego 
bydła, żadnem innem zastąpić one nie są 
w stanie.

Czyli innemi słowy, Niemcy bez traktatu 
handlowego z Austro-Wę^rami w żaden spo­
sób się nie obędą i stąd też pochodzi owa 
skwapliwość i uprzedzająca grzeczność, z 
jaką niemiecki minister przybył do Wiednia.

 i
Wyprawa na Kongo.

Chytry Albjon, zaledwie, korzystając z woj 
ny japońsko rosyjskiej, uporał się z Tybetem, 
już szpony swe wyciągnął w Afryce po za ­
gospodarowane i częściowo skolonizowane 
przez Belgów p-ństw o Kongo. Zatarg z B el­
gami, rozpoczęty na drodze dyplomatycznej, 
a obecnie toczący się w gazetach na pod­
stawie teoretycznej, w Afryce samej zaczyna 
przybierać formy coraz baidziej wyraziste. 
W Europie walczy się na słowa, w Afryce 
szykuje s>ę karabiny i arrnaty. Już na wiosnę 
oddział wojska angielskiego zajął posterunek 
belgijski w pobliżu jeziora Alberta Edwarda. 
Stanowcza jednak postawa oficerów belgij­
skich, zmusiła Anglików do odwrotu. Nie 
skończyło się jednak na tern. Obecnie rząd 
angielski najzupełniej otwarcie szykuje wy­
prawę do Asandry, której część przeważna 
należy do terytorjów, dzierżawionych przez 
Belgję. Cały handel AstŚOtrf, opierający się 
na dostawie kości słoniowej i kauczuku, 
znajduje się w rękach Belgów i koncentruje 
się w państwie Kongo.

Już w grudniu podąży do Asandry w y­
prawa angielska, złożona z 2000 żołnierzy 
sudańskich, prowadzonych przez oficerów 
angielskich, pod wndzą majora Boninois. 
Pierwsza to wyprawa, podejmowana przez 
Anglików w Afryce środkowej na tak wttlką 
skalę, od czasu wojny z derwiszami. Gazety 
belgijskie z oburzeniem zaznaczają, że Anglja 
przystąpiła w Afryce środkowej do takich 
samych operacyj, jakie toczyły się w r. 1896 
do 1899 w Afryce południowej i skończyły 
się wojną z Transw aaltm  i Oranją. Teraz 
Anglja chce powtórzyć to samo w państwie 
Kongo.

Rząd tego państwa otwarcie szykuje się 
do wojny. Na granicach warownie wyrastają 
jak grzyby z pod ziemi, formują się nowe 
bataljony, po części z krajowców, po części 
zaś z cudzoziemców i Belgów złożone. Z p o r­
tów belgijskich odchodzą wciąż do Afryki 
znaczne transporty broni i amunicji. Wojna 
w Afryce, pomiędzy Anglją i Belgją wisi na 
włosku.

Z „nowego kursu” w RosjL
Sprawa „nowego kursu* zajmuje żywo 

prasę rosyjską; poniżej podajemy charaktery - 
styczniejsze głosy: Grażdanina, Rusi i Rusk. 
Wiedom.

Co się sta ło?  — zapytuje ks. Meszczer- 
skij w Grażdaninie. „Czy rozległ się głos 
dzwonu, zwołującego na radę? Nie. Czy mo­
że rozoójnik Razin zbliżył się do murów sto­
licy? I to nie. Może przybyły z Paryża, przy­
słane przez p. Combesa, duchy Robespiere’a 
i Marata z zaofiarowaniem usług liberalnych?
I tego niema.

„Więc cóż jest powodem, że monopoli­
ści konserwatyzmu biją się w piersi, w ącha­
ją kamforę, żeby nie wpaść w zemdlenie kon­
serwatywne i jak żydzi nad rzekami babikń 
skimi wołają do murów miasta: zgniećcie 
n a s ! A monopoliści nietylko zaczęli skakać 
z radości, ale na wszelkich cymbałkach i 
tympanaeh zagrali hymn na cześć porządku 
legalnego.

„Oto zaszła tylko rzecz jedna. Przyszedł 
nowy minister spraw wewnętrznych w osobie 
człowieka z sercem, z poszanowaniem dla 
człowieka, z miłością dla monarchy i pragnie 
starać się c zaszczepienie i utrwalenie p o ­
rządku nie drogą zarządzeń policyjnych, ale 
z pomocą sił społecznych, opartą na zau 
faniu.

„Zdawałoby się, że niema w tem nic 
strasznego. Nowy dygnitarz nic nie przewraca 
do góry nogami, nic fantastycznego nie stwa­
rza, nie zrzeka się żadnej z prerogatyw przy­
sługującej mu władzy i oto tylko dlatego, że 
mówi o tolerancji religijnej, o rozumnej swo­
bodzie myśli, że jest przeciwny uciskowi na­
rodowości, że chce większego zakresu w ste­
rze solidarności społecznej, to jest wszystkie­
go tego, co wyraźnie zapisane zostało w ma­
nifeście cesarskim, monopoliści konserwaty­
zmu płaczą nad ginącą Rosją, a monopoliści 
hoeralizm U radują się na myśl o porządku 
legalnym, mającym wybawić Rosję.*

Ruś powiada na to: „Tak, liberałowie 1 
konserwatyści widzą jasno, że zaszło coś no­
wego. Tylko ks. Meszczerskij chce przeko 
nać siebie i innych, że wszystko idzie po 
dawnemu 1 żadnych zmian w niczem niema. 
No, niech i tak będzie.*

A Russk. Wied. cieszą się myślą, że tak 
nie będzie i mówią obszernie na podstawie 
materjału, zaczerpniętego z „Historji i dzia­
łalności komitetu ministrów* (Tom. IV.) o 
„czasowych* prawach, o prasie, o „wyjątko­
wych* prawach, o wzmocnionej ochronie, 
przeprowadzonych pospiesznie przez hr. T o ł­
stoja. Gazeta występuje energicznie przeciwko 
błędnie pojętemu wyrazowi zamęt (kramoła), 
za jaki poczytywano nawet energiczniejsze 
nieco działanie społeczne i inicjatorów oskar­
żano mianem nieprawomyślnych, a prasę po­
zbawiono sądu i postawiono w zależności od 
samowoli administracyjnej.

„Najpilniejszą potrztbą chwili obecnej 
jest prawidłowe unormowanie działalności 
prawodawczej w celu zabezpieczenia jej od 
wtargnięcia administracji i nadania jej wię 
kszej żywotności. Potrzeba zezwolić na udział 
w pracy prawodawczej reprezentantów na­
rodu; a tem samem dać narodowi prawo od­
działywania na swoje losy i na prawodawcze 
rozstrzygnięcie spraw żywotnych.*

Tyle prasa; i nie ona jest wrogiem Swia- 
topełk- Mirskiego. Wrogiem ministra jest cała 
zagrożona biurokracja, a na jej czele stoi po­
tężny jej wódz. stary P o b ie d -n o sc e w , człn

wiek głębokich przekonań, człowiek zdolny, 
fanatyk prawosławia. Ten Torąuemada rosyj­
ski miał władzę nieograniczoną nad umysłem 
Aleksandra III. Z usposobieniem obecnie pa- 
nającego monarchy, walczył on od pierwszej 
chwili jego rządów. On to, Pobiedonoscew, 
zwalcza wszelkimi wpływami, jakimi na dwo­
rze rozporządza, księcia Światopełk Mirskie­
go. Zdaje się, że usiłowania i zabiegi tej par- 
tji reakcyjnej zachwiały chwilowo umysłem 
cara. Była mowa o wyjtź izie ministra, o dłuż­
szym jego urlopie. W czwartek miniony spra­
wa roztrzygniętą została, zdaje się, w spo­
sób stanowczy. M rski otrzymał zezwolenie 
zwołania do Petersburga w ciągu listopada 
st. stylu reprezentantów zLmstw z gubernji 
wielkorosyjskich dla narad w niektórycn 
sprawach ogólnych gospodarki społecznej.

Tak brzmi ostatnia wiadomość z Peters­
burga, a równocześnie telegram agencji pó ł­
nocnej donosi: „Minister spraw wewnętrznych 
powrócił już zupełnie do zdrowia, przyjmuje 
raporty, udziela audjencyj.*

Jubileusz To.v. przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie.
VI. Pejzaż, jako część przyrody, na tle której 

i w jej otoczeniu, człowiek ciągle się znaj­
duje i z nią zawsze obcuje, jeęt żywym poe­
matem, tragedją, epopeją, jest całym światem, 
który nas nastraja i z którego my, ludzie, ju t 
to gaj święty, już to miejsce gwałtu zrobić 
możemy. Pejzaż tak pojęty, działa na na­
sze zmysły; słyszymy, już nietylko hu­
czące morze, lub ryki burzy, ale powiew ła ­
godnego wiatru, szum liści drzew; ziemia i 
roślinność działają na zmysł powonienia, 
upajamy się melanchoiją wieczoru lub srebr­
nym uśmiechem witamy słoneczne allegro po­
łudnia. Niech będzie tam dusza, to boskie 
tchnienie, co świat stworzyło,' inaczej, bez 
tego odczucia natury, ppjzaż może być do­
brze opracowanym technicznie, lecz przestaje 
być dziełem artysty, — dziełem sztuki.

Takich głębokich, wieikich odczuć natury, 
popartych doskonałą techniką, takich poema­
tów o najwylszem napięciu, wcale na wy­
stawie nie ma. Dobrze, że są usiłowania, dą­
żność, talenty a co więcej i co nas dumą 
napawa, jest szczerość i oryginalność. A jest 
to wielki wyłom i doniosłej wagi krok, ta 
swojskf ść pojęcia, odrębność, nadająca ce­
chę oryginalnego pejzażu polskiego.

Do takich poetycznych odczuć, poza ta­
trzańskimi widokami Wyczółkowskiego, na­
leżą G a ł k a  „Zmarzły staw*, P a p i e s k i e ­
g o  „Ścieżka*. M r o c z k o w s k i e g o  „Ko­
ściół Bożego Dała* i B e n e d y k t o w i c z a  
„Po deszczu*. Wszystkie te krajobrazy mają 
to „coś*, co za duszę chwyta, mają życie w 
niemej ciszy, jakiejś zadumie, w boskim spo­
koju. Np. „Na ścieżce* Papieskiego lada 
mgnienie spodziewać się można kogoś; tak, 
ktoś zaraz przyjdzie, rozpocznie się może 
dramat, może codzienna opowieść z życia 
powszedniego, której okruszynami i my wi­
dzowie dzielić się będziemy. Lecz jeszcze 
pustka, natężające wyczekiwanie, jest to niby 
preiudjum do rozpocząć się mającej jakiejś 
akcji; i raz jeszcze, odchodząc, spozieramy 
na obraz — czy już ten ktoś zjawił się.

Do odczutych aoorze, należą również 
widoki D ą b r o w y .  Jego „Jdb'oni&*, spo­
kojne w tonie, górują swą dysiynkcją nać 
głuśno mówiącą „Jesienią*. Wybornym jest 
„Szary dzień* S z c z y  g l i  ń s k i  e g o ; je 4 to 
dzień ponury, który tak często nastraja duszę 
naszą na tony minorowe i artysta przedzi-

D
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Kazimierz Gliński.

Powiej? obyczajowi z XVIII wieKu.

Pan stolnik nie był dawnym osiedleń- 
:em Podoła. Po czasach Chmielnickiego i 
akiem takiem uspokojeniu się Rzeczypospo- 
itej, wyludnione kresy Korony Polskiej no- 
trych potrzebowały osadników, nowej pracy 
>ługa, któraby zabliźniła rany, świeżo zadane, 
odzajne pola przykiyła kłosem pszenicznym 
rozdzwoniła brzękiem sierpów i kos. Po­

soli więc zaczęły się ludem Bożym wsie I 
niasteczka wypełniać. Z ruin powstawały 
:ameczki, zaścianki zaroiły się od drobiu 
izlacheckiego, wygnani Żydowic z karcztm 
la dawne powracali śmiecie, rozkołysany tak 
liedawno przez zawieruchę kozacką lud na- 
lyet wiejski umitygował się powoli; po dwo- 
ach znów się odzywały dźwięki kobzy i 
ir, a czasami pysk tatarski z oczeretów gdzieś 
lię wychynął i zdradziecka gwizdnęła strzała, 
i choćby nawet gdzieś się i czambulik prze­
sunął i niebiosa łuną krwawą rozgorzały — 
likt trwogi a strachu nie doznaw ał; dziwnem- 
>y się nawet wydało Podole bez tego gościa 
atarskiego, bez tej łuny, bez: Atłach! o- 
trzyku.

W ony to czas przybył i pan stolnik 
iad brzegi smotryczańskie i zaczął w świeżo

kupionej Makijówce urząazoć się Co mógr, 
to nabył, czego nie mógł, to wziął, bo dużo 
wówczas bezpańskiej ziemi odłogiem le­
żało, o którą już się nikt nie upominał.

Zaokrąglając fortunę swoją, gdzie muro­
wany zbudował dom, który „kasztelem* n a ­
zwał, dla uczynionych obwarowań przeró­
żnych i wieży strzelającej, czy baszty zębatej, 
z mostem zwodzonym nad fosą, o którym to 
kasztelu dziś pamięć ludzka nic już nie wie, 
a i w starożytnych dokumentach go nie na- 
macasz — natknął się na szlacheckie Panie- 
wice, gdzie tak niedawno Pokotycki, a teraz 
pan Onufry Kasza trzydziestomorgowym 
klinem w ziemię jego wlazł i murein stanął 
przeciw dalszemu rozprzestrzenianiu się for­
tuny pana Atanazego. „Czarny Kąt* szcze­
gólnie mu się spodobał, bo miał staw ryony, 
czego w Makijówce nie było i miał młyn, 
którego Makijówce brakło. Pan stolnik nie 
mógł przypuścić, ażeby się znajdowało do 
minium jakie bez młyna i stawu i z onej to 
racji uroił sobie, że ona część Paniewic, 
Czarnym Kątem zwana, volens nolens% mu­
siała niegdyś do Makijówki należeć, w czem 
go upewniała i klinowatość gruntu, która 
wchodziła w otworzystość gęby łanów pana 
Atanazego i zda się, że napraszała się sama, 
by ją pan stolnik zjadł. Ale, oprócz imagi- 
nacji, innych dowodów prawnych nie było; 
z Pokotyckim pan stolnik w przedługie za­
bawił się targi, a oto jakiś pan Kasza się 
zjawił i sprawę całą na kolanie ubił, a jako 
widać z imci pana Domaradzkiego relacji, 
cięższa z nim, niż z Pokotyckim, sprawa 
będzie.

Deliberował tedy, Szepcąc pod nosem:

— Nic to, nici... Czapką, papKą, a za 
bok wezmę tego pana wojewodę I...

Nagle się poruszył.
Domaradzki i pani Dorota spojrzeli na 

pana domu, Władek, który w spartą miał głowę 
o śliczne ramię siostry, drażnił wąsikami jej 
szyjkę i coś szeptał po cichu.

— D oro to ! — odezwał się pan stolnik 
po chwili.

— Słucham ciebie, Atanazy.
— Trzeba z naszego spisu jeszcze je­

dną personę usunąć...
— Dlaczego?
— Pan Kasza miejsce je] zajmie...
Ewka drgnęła lekko.
— Domarasiu 1 — ciągnął pan stolnik. — 

Na waścię obowiązek kładę sprowadzenia mi 
tego pana sąsiada. List napiszę, z którym do 
świtu waćpan ruszysz, bo pewnie ten równiak 
wojewodom z kurami wstaj‘e i na łąkę z kosą 
wychod-I. Zatkam mu odrazu gębę pierni­
kiem toruńskim i zaszczytem przypuszczenia 
go do swej kompanji. Ostrożny nawet lis na 
smaczną trutkę się weźmie, a cóż dopiero 
twój Kasza.

— Miałem ci i ja to na myśli, ale nie 
śmiałem powiedzieć — Domaradzki się ode­
zwał.

— Chodź, wasze, do kancelarji, a i cie­
bie pofatyguję, miła mi zawżdy pani małżonko, 
która w literach moich brzuszki wszystkie 
poprawiasz, by czytelniejsze były.

Rozpoczął pochód .. Za nim podreptała 
pani Dorota, za panią Dorotą Domaradzki się 
posunął. Ewka i W ładysław zostali sami.

Księżyc pełną falą oblewał postać dziew­
czyny i młodzieńca; po skałach wąskim pa­

sem biriutrycz płynął i szumiał, w ogrodacn 
odzywały się słowiki, kiedy niekiedy sw a­
wolny przeleciał wietrzyk, musnął o czoło 
Ewki i schował się w ciężkich fałdach zwie­
szającej się u okna zasłony.

Cicho było.
— W ładku! — odezwała się po chwili 

Ewka.
— Co, siostruniu?
-— Czy pan Kasza na list pana ojca

przyjedzie ?
— Jużci, że przyjedzie.
Ewka zamyśliła się.
— Dobranoc ci, braciszku! — rzekła, 

powstając jakoś leniwie... Ach, Boże! jaki 
ten świat jest g łu p i!... — zawołała nagle, wy­
ciągając się rozkosznie i śmiechem parsknęła.

— Zostań jeszcze chwilę — brat prosił.
— Chodźmy nad rzekę 1
— Po chwili, wsparci o siebie, po stro­

mych urwiskach skał schodzili nad brzeg 
Smotrycza.

— Władku !
— Co, Ew ciu?
— Czy ty kochałeś kiedy?
— A skąd to pytanie, pani siostro ?... '
— Księżyc! noc majowa! rzeka tak 

szumi i serce pieści — a ty pytasz: skąd?
Stanęli nad brzegiem.
— To musi być bardzo słodko — 

prawda ?
W ładek uśmiechnął się.
— Popłyniem y!
— A łódka jest?
— Patrz, przywiązana do brzegu, chwieje 

się i rwie, podbijana przez fale spienione... 
chce swobody, lotu, pędu...

— J ,k  ty...
— Jak ja !...
Skoczyła do łodzi.
— Za mną 1 dalej...
Łódź, silneir. ramieniem odbita od brzegu, 

un;osta się wnet i porwana prądem rzeki, 
płynęła szyoko, szybko, mijając szczerby 
skał, niebezpieczne wód zakręty, posuwając 
chybkim lotem jaskółki pomiędzy kamieniami 
podwodnymi. Struga światła płynęła za nią, 
w gon za nią poszedł ks ężyc złocisty, ale 
nie zgonić mu porywów młodości, nie zgonić 
marzeń, które wiosna wysnuwa ze złotej 
przędzy serc, rwących się do czarów żyda.

Przesunęły się skały, zniżyły się oba 
brzegi rzeki — zieleń ła< powiała zapachem.

— Stój! — zawołała nagle Ewka.
W ładysław zatrzymał łó jź .
Dziewczyna się podniosła, osłoniła d ło­

nią oczy od Dlasku księżyca i chwilę pa­
trzyła przed siebie.

O staj k i lo  było wzgórze, usiane kępką 
drzew. Przez liście przebijało s ę światło 
czerwone. Chata wiejska, a może szlachecki 
dwór ukrywał się po za niemi. I tam słowiki 
śpiewały, piękniej nawet, niż w ogrodzie 
zamkowym, bo śpiew ich, przez oddalenie 
stłumiony, dźwięczny był i więcej melancholji 
miał w sobie.

— jak tu ład n ie !... jakie morze światła l 
jakie morze z itle n i!

— Więc to jest rezydencja pana Kaszy L , 
— odezwał się W ładysław.

{d a g  dalszy nastąpi).

w * ~
Administrację 

i kierownictwo 
fachowe

Z w ią zH o  H *l- f r a w c ó w  w e  L w o w ie
plac Halicki L 7, gdzie „Centralna kawiarnia* 1121

z dniem 1 Listopada b. r. objął pierwszorzędny przykrawacz 
d a w n y  w s p ó ł p r a c o w n i k  c. k. d o s t a w c y  d w o r u  

Z awoj sk i e go  w Kar l sbadz i e ,  p. Jakofa B iąjarek .
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wnie przelał na płótno ten smętek dnia. Te­
chnika tylko nie wszędzie równa, widać, że 
p. Szczyci ński łamie się z pokonaniem tru­
dności. I w „Topolach* U z iem b ły  jest ta nie­
równość, niedociągnięcie obrazu, bo góią 
płyną obroki, wichrem gnane, gną się wierz- 
chtłKi topoli i widza ta część obrazu słu­
sznie upoważnia do szukania ruchu tego w 
krzewach i roślinności, w dolnej części obra­
z u ; tymczasem dzieje się inaczej, j ta iu je  tu 
Spokój, nic nie mówiący. P rz y te m ^ H lą  dys ■ 
harmonję sprawia czerwony d<ic|B lpliczki, 
której usunięcie podniosłoby kuSpoiycyjną 
wartość obrazu. W yborną technij^m alow any 
jest „Pejzaż*, W y  g r z y w a I s In e g  o , o d ­
znaczający się leićk< ścią i prztźrt czystością 
powietrza, jak rów iieź dobrym jest w tonie 
N a w r o c k i e g o  „Z nad brzegów Sekwany*. 
Pp. K a m o c k i  i F i l i p k i e w i c z  wystawili 
widoki, tak zgoła nic nie mówiące, że można 
na nie patrzeć i wcale ich nie widzkć; w pa­
mięć się nie wdrażają, mimo, ie  w pracach 
ich i talent widnie e, a technika malowania 
jest pon:ekąd nawet do wprawy doprowa­
dzona.

• *
Z krótkiego sprawozdania o wystawie ju­

bileuszowej »  Krakowie miał sposobność 
przekonać się pilny czytelnik i towarzysz n i­
niejszych przechadzek, że tegoroczne salony 
Towarzystwa bynajmniej nie zaimponowały 
ani jakeścią, ani ilością azteł. Czyżby czas 
wielkich przewrotów wulkanicznych lub sił 
tytanicznych minął, czy raczej tu ewolucja 
tylko znacznie spokojniej przechodzi? Na to 
pytanie zbyt trudno odpowiedzieć — przeae- 
wszystkiem z tego powodu, że tylko nieliczna 
część artystów w szranki wystawy wystąpiła. 
Część (i to godniejsza) sama usunęła się, nie 
obsyłając wystawy, a innych chwilowo panu­
jący duch w łonie dyrekcji usunął prace z wi 
downi. Tak, jak jest, dłużej cierpiatiem być 
nie może, a przedewszystktem częstsze odna­
wianie sił artystycznych, stanowiących „jury* 
Towarzystwa, powinno być zasadą dyrekcji. 
W ystawy takie, jakie u nas są dziś jeszcze, 
na Zachodzie dawno już się przeżyły

Jakąbądź jednak pod względem artysty­
cznym była ta wystawa, była ona jtdnak w y­
razem naszej indywidualności, odbiciem d u ­
szy naszej; — jest ona polską. Nie ma naśla­
dowców potęg ariysiycznych innych narodów, 
ani pod względem ducha, ani techniki. W pły­
wów obcych nie ma ani śladu, jesteśmy na 
drodze do utworzenia szkoły polskiej, której 
do dziś dnia nie było.

„Zaczynajmy, czas dokończy*.
Ze to, co było wystawione, ogół nasz, 

nawet jego część inteligentna, sceptycznie, 
bez zapału przyięła, wina tu po stronie na­
szej nie dość artystycznie wykształconej pu­
bliczności, której w zasadzie nic się u nas 
nie podoba i tuczem ją, co nasze, zadowolić 
nie można. Szeroka publiczność nasza goni 
jeszcze za sensacją, anegdotycznej fabuły szu­
ka w obrazie, artyście nie n fi i z małymi 
wyjątkami, tylko wybrańcom daje się pow oao- 
w a ć ; raczej z tyranią małomiasteczkowego 
tłumu pragnie ściągnąć wysoki lot sokołów 
do swego poziomu. Więc jeśli ta wystawa 
zachwytu nie wzbudziła, przyczyna tego leży 
w apatji ogółu, w niechęci wspólnego kształ­
cenia się i postępu; a więc mieliśmy taką 
wystawę, na jaką zasłużyliśmy.

Sprawy komunikacyjne.
(Droga Szczawnica Piwniczna. — M ost na Po­

pradzie pod Piwniczną).
Przed kilkoma dniami zamieściliśmy arty­

kuł, wykazujący nieodzowną potrzebę wybu­
dowania dr< gi ze Szczawnicy do Piwnicznej, 
którą to sprawę poruszył w swym wniosku 
p. Bednarski. Nie bedz.emy powtarzali jego 
motywów, bo jesteśmy przekonani, że komi­
sja zbada je sumiennie i życzliwie, zaznacza­
my tylko, te  czas najwyższy, aby w tym 
kierunKU dla Szczawnicy coś uczynić. Wszak 
spraw a ta ma za sobą przeszło 20 letn ą hi- 
storję, potrzeoę tej drogi uznał wydział kra­
jowy, oświadczając gotowość przyczynienia 
się do kosztów 40 prc., uznaje ją i namie- 
stnutw o, a gm na Piwniczna na podstawie 
prow-zo^y. znego planu, który jednak z p o ­
wodu zatrzymania zbyt wielkich spaaków . w 
cah ści utrzymany być nie może, własnerm 
siłami zbudowała w przeszłych latach 3 360 
metrów b eżących tej d rtg i, w roku zaś bie­
żącym drugi raz tyle przeznaczając na ten 
cel 10.000 kor., dając bezpłatnie grunta, ka­
mień i moterjał drzewny. Wydział krajowy i 
nanrestnictw o poparty gminę, udzielając jej
4.000 kor. z funduszów zapomogowych. To 
uratowało zagrożoną głodem ludm ść od nie­
chybnej klęski, ale dla zapewnienia zubożałej 
ludności zarobku, trzeba budować dalej.

Na razie najpilniejszą spraw ą jrs t spo ­
rządzenie należytego projektu, do którego 
szkic już jest n»wet gotowy. Otóż sądzimy, 
że sejm poleci wydziałowi krajowemu, aby 
jeszcze obecnie wysłał inżyniera na miejsce,
celem wykonania planu.

*  ••
Drugą ważną spraw ą dla Podkarpacia 

jest budowa mostu na Popradzie pod P iw ni­
czną, o co różne gminy również od lat ko­
łaczą na próżno. Potrzebę tego mostu uznał 
także p. namiestnik, który jest dla rzeczy 
przychylnie usposobiony. Na przestrzeni od 
Siaiego Sącza do granicy węgierskiej nie ma 
mostu wcale, nie ma też jedr.ego choćby od­
powiedniego urządzenia przewozowego dw a­
dzieścia gmin pozbawionych jest komunikacji, 
domy umierają bez sakramentów, handel, wy­
miana płodów w najbliższych okolicach są 
utrudnione. Ażeby się dostać z jednej strony 
na drugą trzeba milami objeżdżać I S k u t k i e m  
t e g o  w o s t a t n i c h  l a t a c h  b y ł o  p r z e ­
s z ł o  30 n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w ,  
p r z e w a ż n i e  u t o n i ę ć l  Są to zresztą 
fakta, skon&tantowane przez żandarmerję w ofi- 
cjalnem sprawozdaniu. Nie wątpimy też, że 
odnośne starania interesowanych gmin odnio­
są wreszcie pożądany skutek i że wydział 
krajowy wdroży wreszcie odpowiednią akcję 
celem rychłego zbudowania mostu na Po­
pradzie.

SEJM.
Lw ów, 10 listopada.

(28 posiedzenie, II sesji, ósmego perjodu). 
(wieczorne).

D yskusja  bu d że to w a.
Początek o godz. 6 m. 15. W  dalszym 

ciągu ogólnej dyskusji nad budżetem na r. 
1905 zabrał glos Wojciech hr. D z i e d u s z y -  
cki .  Na wstępie mówca przemawiał o sa ­
mym budżecie i podniósł obowiązek sejmu i 
wydziału krajowego czuwania nad równpwa- 
gą finansową kraju i konieczną jest z tego 
powodu wstrzemięźliwość w wydatkach. 
Zwłaszcza z tego powodu jest ta wstrzemię­
źliwość konieczna, że w państwie austrja 
ckiem istnieje nieodpowiedni rozdział źródeł 
dochodow między krajem a państwem. Aoy 
to można było zmienić, musi być wpierw 
zaprowadzony ład w państwie i parlament 
uzdrowiony. Zanim to nastąpi, trzeba mieć 
zaufame do wydziału krajowego, że potrafi 
obliczyć nasze środki i siły i uchronić kraj 
od katastrofy finansowej. Oook sejmu i wy­
działu krajowego, obowiązek czuwania nad 
dobrem kraju cięży także na naszej delegacji 
w Wiedniu, na Kule polskiem.

K iło  polskie powinno postępować w 
porozumieniu z wydziałem Krajowym gdyż tyl­
ko wówczas może z rzeczywistym pożytkiem 
działać dia dobra kraju. Że adm nistracja n a ­
sza nie jest taka jaką myśmy mieć sobie ży­
czyli, jest tej izoie wiadomem. Urzędnicy nie 
powinni być tak przywaleni sprawami i akta­
mi, aby nie mogli się odrywać od biur tych 
i wstępować czynnie w życie obywatelskie. 
To jest jedna rzecz, której domagać się od 
państwa mamy prawo.

Również gmina nasza wiejska okazuje 
się w wielu rzeczach nie odpowiednia do 
spełnienia wszystkich ciążących na niej zadań.

Sprawy administracyjne wprawdzie w 
wielkiej mierze zależą o d lu d z i, którzy je wy­
kony wują, ale jednak są także polityką, poli 
tyka zaś jest jednym z celów narodu, ale nie 
jest celem dla siebie, lecz środkiem do peł­
nego życia narodu. O tern należy zawsze pa­
miętać.

Mówca chciałby, aby ks. Stejałowsni o 
jednej rzeczy pomyślał. Jeżeliby w kraju, któ • 
remu zależeć musi tak bardzo na całości te­
go państwa, głosi *ię teorje destruktywne, 
co powiedzą w zaborach innych, gdzie żyją 
Polacy 1

Szczęście, że nikt słowom ks. Stojało- 
wskiego nie przypisuje z.iaczenia (Brawa), bo 
gdyby ktoś poważniejszy użył słów takich, 
jak on, toby powiedziano: Oto naród nie­
wdzięczny, nawet w tym przyoytKu wolności, 
który mu dano, głosi teorje, mogące rozbić 
to państwo, które mu je przyznało. (Żywe 
oklaski.)

W olność ta, którą nam dano, powinna 
być użytą do pracy na poiu moralnem, kul- 
turalnem, ekonomicznem. O tych * zadaniach 
nie zapomniał też sejm w ostatnich czasach. 
Świaaczy o tern wiele uchwalonych świeżo 
ustaw. Oby dalej praca taka s<ę odbywała, 
oparta nie na agitacji, aie w tym zamiarze, 
al>y kiedyś dzieciom i wnukom było lepiej.

Następnie mówca Dodniósł znaczenie 
dworów dla naszego życia narodowego i a- 
pelował do właścicieli dworów, aby te dw o­
ry uważali za gniazda polskości i aby o tern 
pamiętali przy parcelacji. Niektórzy nie tak 
korzystają z parcelacji, aby wzmocnić swój 
oyt i zachować to swoje gniazdo, lecz aby 
to gniazdo zniszczyć, gdy tylko uzyskać mo­
gą przez to inne korzyści. Jeżeli w zaborach 
irinych ten, kio się dobrowoJnie pozbywa 
ziemi, jest uważany za odstępcę narodowego, 
to i u nas to samo niebezpieczeństwo prze­
mawia za takiem samem pojmowaniem 
rzeczy.

Nie zapomina też nasze społeczeństwo, 
że ten, kto narodowi odbiera wiarę, odbiera 
mu i nadzieję, tudzież, że Sprawą naszego 
narodu, jest też spraw a Kościoła katolickiego. 
Prostuje też mówca zdanie, jakoby ks. arcy­
biskup Tecdorowicz w swej deklaracji mó­
wił, że tylko w przeszłości mieli biskupi za 
ufanie do większości sejmowej co do troskli­
wości o religję. Jeżeli większość uchwaliła 
ową ustawę o radzie szkolnej krajowej, to 
uczyniła to, bo uc ynić musiała, a ks. arcy­
biskup się nie omylił, jeżeli mimo to powie 
dział, że i nadal ma zaufanie do uczuć 
szczerze religijnych większości sejmowej. Ale 
nie należy do tych uczuć podszczuwanie je­
dnych warstw Społeczeństwa przeciw drugim 
i wzywanie do nienawiści. (Żywe oklaski i 
brawa).

P. S t a p i ń s k i  oświadczył, że niechę­
tnie zabiera s*ę do ogólnego obrachunku, ja­
kim tradycyjna jest dyskusja ogólna nad bu­
dżetem. Obrachunek taki nietyiko nie złago­
dzi istniejących przeciwieństw, ale owszem 
jeszcze je zaostrzy.

Sesja tegoroczna osądzoną już została 
jako nader płodna pod względem ustaw o­
dawczym. Uchwalono kilka ustaw agrarnych 
i szkolnych. Ale i te ustawy dobre, za które- 
mi stronnictwo mówcy głosowało, w rezul­
tacie w wykonaniu nie wiele doniosłego przy 
niosą ludowi. A nic z tego, czego sam lud 
się domagał, nie uchwalono.

Mówca opowiada długi szereg nowych 
wypadków nielegalnego postępowania władz 
rządowych przy wyborach.

Podczas tych opowiadań posłowie opo­
zycyjni od czasu do czasu uwagami przy­
twierdzali wywodom mówcy. '

I tak p. R o t t e r  zauw ażył: Przykład 
idzie z góry 1

P. B o j k o :  Chłopów, za wołów uwa- 
%»ją!

P. K r e m p a :  Hańba rządom.
Głównie uderzał p. S t a p i ń s k i  na Sta­

rostę jasielskiego p. Michałowskiego.
Cóż wobec takiego nieposzanowania 

praw, które sejm ten pochwala, pozostaje do 
czynienia ludowcom ? Abstynencja — albo 
gwałt Abstynencji jednak nie myślę się 
chwytać.

Nad wnioskiem o reformę wyborczą za- 
propowafa komisja przejście do porządku 
dziennego; wniosek o połączenie obszarów 
dworskich z gminami ignorowano. Reformę 
ustawy drogowej ciągle się odracza, ponie­

waż jest ona żądaniem ludności. W  sprawie 
asekuracjt powszechnej spodziewali się lu­
dowcy, że przynajmniej cośkolwiek się stanie
— niestety i w tej sprawie większość zsięla 
niechętne stanowisko, aby krakowskiemu T o­
warzystwu nie robić konkurencji.

Co do klęski posuchy, to sejm nie użył 
swego wpływu, aby z tego powodu egze­
kucje wstrzymano i egzekucje te prowadzi 
się z całą surowością i bezwzględnością, 
a żadnych ulg podatkowych nie przyznano 1

P. K o l i s c h e r :  Muszą być przyznane! 
To przeciw ustawjc!

P. K r e m p a :  Rezolucje sejm owe!
P. S t a p i ń s k i :  Mnie się zdaje, źe po­

słowie są na to, aoy dopilnować wykonania
iicła W

R  K o l i s c h e r :  Nie!
Tylko te sprawy uchwalono, co zapewnią 

dalsze panowanie stronnictwa rządzącego w 
kraju lub kierunek ten W szkolnictwie, któ.y 
temu stronnictwu się podoba. Ludowcy są 
dalecy od tego, aby przeszkadzać duchownym 
wywieranie wpływu na młodzież, ale idąc 
dalej tą drogą bezgranicznej powolności, 
doszliśmy do tego, że nawet ustawa w ypra­
cowana przez tak gorliwego katolika jak 
p. Bobrzyński, nie podoba ta i spotyka się z 
protestem w tej izbie.

Dalej podnosi mówca, że budżet przed­
łożony wcale nie świadczy o szczodrobliwo 
ści dla ludu. Gdzieindziej ludzie na waszem 
stanowisku -  powiada mówca, skierowany 
do większości — mają przynajmniej z tytułu 
ofiarności na cele publiczne prawo do przo­
downictwa w społeczeństwie. A u nas. Na po­
mnik Mickiewicza ze strony członków iej izby, 
właścicieli dóbr, Ekscelencji, hrabiów, książąt
— z wyjątkiem JE. marszałka, który dał 5.500 
koron — złożono ogółem 320 k. 1

G ł o s y .  P. Gótz dał 1.000 k.
P. S t a p i ń s k i .  Tego nie czytałem. Ale 

p. Gótz do polskich hrabiów i książąt nie 
należy.

Z budżetu też s ;ę to samo okazuje. A do 
tego przychodzi i ta okoliczność, źe skutkiem 
zlej administracji ludność ponosi straty miljo- 
nowe, a administracja ma na celu utrzymania 
przewagi stronnictwa obecnie rządzącego.

A gdy się zważy, że reprezentacja nn- 
szego kraju w Wiedniu pozwalała na to, że 
rząd tak długie lata kraj nasz zaniedbywał, 
to i to powinno iść na rachunek większości 
sejmowej. O propinacji godzi się także w spo­
mnieć, w całym tym bilansie. Więc wcale 
w tym budżecie ofiarności dla ludu nie widać. 
Co do nafty, należałoby zapobiedz spekula­
cjom terenami naftowemi. Należy dalej opo­
datkować nietyiko wódkę i piwo, ale i te na 
poje, które się pija w kasynie narodowem.

Na końcu prosił mówca, aby w  dalszym 
biegu polityki zachowywano w środkach wal­
ki należytą miarę. (Brawa w całej izbie). 
Otóż mówca prosi, aby do walki politycznej 
nie używano duchowieństwa, jak to się już 
dzieje; aby za należenie do stronnictwa lu­
dowego nie odmawiano rozgrzeszenia, ślu­
bów i pociechy rekgijnej. W  rzeczach świe­
ckich pójdziemy na udiy, to społeczeństwu 
nie zaszkodzi, ale nie sięgajmy tam, gdzie 
powinna panować zgoda, do religji.

Pamiętajcie ptifcwie, — woła mówca — 
że miljon naszego ludu było i jest w Amery­
ce, a w Ameryce dzieje się smutna sprawa 
tworzenia osobnego kościoła polskiego, liczą­
cego już 48 paraf<j. Ludowcy zawsze temu 
prądowi przeciwdziałali i przeciwdziałają, ale 
trzeba wiedzieć, co się dzieje i co się stać 
może, zachęcając duchowieństwo do walki 
politycznej, szkodzi się bardzo sprawie Ko­
ścioła.

Mówca skończył oświadczeniem, że nie 
dla formy, ale z przekonania będzie głosował 
przeciw budżetowi.

P. G ł ą b i ń s k i podnosił pojednawczość 
sejmu wzglęaem Rusinów, ale ta pojednaw 
czość nieraz już przechodzi w słabość. Na­
stępnie mówca przemawiał w duchu większej 
autonomji narodowej.

P. K r a m a r c z y k  przypomniał wnioski, 
które mówca w dawniejszych latach stawiał, 
a więc w sprawie ustawy o konkurencji ko ­
ścielnej, zmiany semir.arjów nauczycielskich, 
i t. d.,' które wszystkie sejm zawsze oorzu- 
cał. Jakże wobec tej nieżyczliwości sejmu, 
klub katulicko-chłopski nie ma przejść do 
stanowiska opozycyjnego, chociaż przez 15 
iat wytrwał w większości.

Również ng rządy hr. Potockiego uska­
rżał s;ę mówca, bo nawet to pewne ciepło, 
a może ta litość, jaką klub mówcy znajdo­
wał za namiestnikowstwa hr. Kazimierza Ba- 
deniego, ks. Sanguszki i hr. Pinińskiego, 
zniknęły za czasów hr. Potockiego, a miej­
sce ich zajęły chłód i niedostępność. Także 
p. marszałek jest dla klubu katolicko-ludo­
wego obojętry, choć ze skrajniejszem stron­
nictwem ludowem kokietować umie. (W eso­
łość). Również radcy wydziału krajowego 
okazują posłom  z tego kiubu chłód odstrę­
czający.

Mówca omawiał następnie los wniosków 
swoich i p. Szweda, w tej sesii, które wszy­
stkie pogrzebano w komisjach i oświadczył, 
że posłowie katolicko-ludowi będą w tym 
roku głosowali przeciw budżetowi.

W  drugiej części swej mowy, rozwodził 
się mówca o naszych błędach narodowych i 
społecznych. Mówił o szkole bezwyznanio­
wej i. o brakach szkoły średniej, dowodząc, 
że szkoła dzisiejsza, hoduje tylko biurokrację. 
Także w wydziale krajowym zbytni jest biu­
rokratyzm. Mówca apeluje więc do marszałka, 
aby zmniejszył liczbę urzędników w wydziale 
krajowym. (Marszałek uśmiecha się w stronę, 
gdzie siedzą urzędnicy wydziału krajowego).

P. L e o  na wstepie odparł zarzut posła 
Kramarczyka, że sejm i wydział krajowy 
lekkomyślnie szafowali groszem publicznym. 
Następnie wskazał mówca na ciężką sytuację 
finansową kraju, na którą jednak nie należy 
zapatrywać się zbyt pesymistycznie Są pe­
wne rezerwy, o które sejm się teraz upomina 
od państwa i jest nadzieja,, że w naioliższej 
przyszłości zdołamy zdobyć krajowi takie 
źródło dochodów, żeby mogło dostarczać 
wzrastających dochodów.

Mówca kreśli historję finansów kraju od 
czasu nastania rządów autonomicznych i pod­
nosi, że ujemna krytyka rezultatu naszej au­

tonomji polega na nieporozumieniu, na tern 
mianowicie, źe się żąda, aby autonomja swy­
mi słabymi środkamt w ciągu lat 20 lub 30 
odrobiła to, co państwo zaniedbało prz-z 
lał 100, a nietyiko odrobiła, ale szła w ró- 
wnem tempie z innymi krajami. Na dowód, 
że u nas nie panują tak znowu złe stosunki, 
przytacza mówca parę cyfr.

Procent śmiertelności w ciągu 20 lat 
zmniejszył się z 34 proc. na 27’5 proc. Siła 
kapitalizacji w ostatniem 20-leciu znacznie 
wzrosła. Wkładki w kasach oszczędności i 
instytucjach kredytowych (z wyjątkiem kas 
Raiffeisena) o 200 mil. kor., tj. o 320 proc. 
Wartość ubezpieczona od ognia np. w Tow. 
asekuracyjnem krakowskiem i w Towarzystwie 
ruskiem wzrosła o 1050 mil., czyli o 200 pr.; 
a kapitał ubezpieczony na życie wzrósł o 75 
mil., tj. 300 proc.

Galicja przed laty 20 miała zaledwie 1.500 
kilometrów kolei żelaznych, dzisiaj 3.500 kim., 
więc wzrost wynosi 130 prc. W  ciągu 20 lat 
liczba przesyłek pocztowych wzrosta 500 prc., 
telegramów o 170 prc. Dochód z poczt i te­
legramów wzrósł w 20 latach o 7 mil., tj. o 
175 prc., podczas gdy liczba ludności w zro­
sła o dwadzieścia kilka procent. Następnie 
przytaczał mówca znaczne cyfry wzrostu p ro ­
dukcji górniczej, nafty, cukru i "piwa. W osta­
tnich 10 latach cyfra przedsiębiorstw, które 
używają motorów, wzrosła z 7.500 na 14 000, 
a cyfra zarobku robotników w tych przedsię­
biorstwach wzrosła o 13 miljonów, tj. o 85 
prc. Dochód z podatku z wina w Galicji 
wzrósł w ciągu 20 iat o ?20 prc. mimo, że 
sejm podniósł dochód z podatku z tytoniu o 
115 prc., z podatku z konsumeji mięsa o 50 
prc., podczas gdy ludność wzrosła o dw a­
dzieścia kilka procent. Frekwencja w szko­
łach ludowych wzrosła o 7 , miljona tj. o 
270 prc.

Natomiast ujemnym bardzo objawem jest 
wzrost dochodów państwa z egzekucyj nie­
opłaconych podatków z 280.000 na 1,300.000 
koron.

Następnie wskazał mówca na to, że w 
ciągu ostatnich 25 lat przesunął się główny 
ciężar podatkowy z podatku gruntowego i 
domowo-klasowego, na podatek domowo- 
czynszowy, klasowy głównie w obu stolicach 
kraju, Lwowie i Krakowie.

Co się tyczy sanacji finansów krajowych, 
to środki na to zalecane są trz y : oszczę­
dność, odmienny rozdział wydatków między 
państwo i kraj, oraz rozwój własnych do­
chodów krajowych. Mówca popiera przede- 
wszystkiem ten ostatni śiodek, bo oszczę­
dność musi mieć swoje granice, a co do 
przenoszenia wydatków na państwo, to tkwi 
w tern niebezpieczeństwo niepożądanych sku­
tków politycznych. (Żywe oklaski).

M owa nam iestnika.
Namiestnik hr. P o t o c k i oświadczył, że 

gdy obejmował swe stanowisko, obiecał być 
zupełnie bezstionnym w rzeczach narodow o­
ściowych i społecznych. Równocześnie mó­
wca postawił sobie zasadę postępować ener­
gicznie przeciw dążeniom wywoływań niepo­
rządków, nielegalności lub szerzenia nienawi­
ści. Na tej drodze mówca wytrwa. P. Korol 
twierdził, że w ostatnim roku bilans jego na­
rodowy wykazywał niedobór. Ale jak bilans 
ten można czynić zależnym od władz Trądo­
wych. Ale może w ocenieniu tego bilansu był 
zbyt skromnym, a może i ze względów ta­
ktycznych uważa się to, co się uzyskało, za 
rzecz małą, chociaż się przy dążeniu do tego 
uważało to za rzecz wielką. (Brawo), Certy­
fikaty poseiskie Są wystawione w języku pol­
skim, bo nie jest to korespondencja, lecz 
akt urzędowy, a jeżyk urzędowy jest polski. 
Cc się tyczy trudności czynionych rzekomo 
emigracji ruskiej, to mówca powołuje się w 
tej mierze na wydany niedawno okólnik, któ­
ry wyraźnie każe nie czynić trudności tym 
emigrantom, którzy mają zapewnioną reborę 
za granicami kraju.

Co do „Siczy*, to nie występowały wła­
dze przeciw w szyst^m , lecz tylko przeciw 
tym. które wykonywały terroryzm po gmi­
nach ; tak władze i nadal postępować będą. 
(Brawo).

Co do zajścia przy poświęceniu kamie­
nia węgielnego pod „Narodny dom* w Ku- 
pyczyńcach namiestnik przyznaje, że starosta 
źie zastosował ustawę, a komisarz starostwa 
postąpił bez należytego taktu. Z tego pow o­
du mówca wydał okólnik do tych starostw, 
w którym wytknął te nielegalności i zagroził 
dyscyplinarnemi karami, gdyby się coś podo­
bnego powtórzyło.

Co do starosty w Tłumaczu, któremu 
zarzucono prześladowanie Rusinów, mowra 
otrzymał relację od tego starosty, który so­
lennie się v'ypiera tych zarzutów, gdyż po ­
stępowanie takie uważa za wysoce nieety­
czne. Deputacja ruska z Tłumacza była u 
namiestnika i wyraziła ździwienie, że przed­
stawiono tego urzędnika jako wroga Rusinów.

Co do przytoczonych faktów o staro­
stwie w Tłumaczu, mówca jeszcze wyja­
śnień dać nie może, bo akta odnośne z na­
miestnictwa musiano odesłać do sądu.

Co do zwlekania rozpisania wyborów 
w Toporowie w powiecie brodzkim, to za­
rzut nie spotyka władz rządowych, bo rzecz 
ta należy do władz autonomicznych.

Co do innych faktów, przytoczonych 
przez p. Korola, mówca jeszcze aktów nie 
ma pod ręką, więc odpowiedzi jeszcze dać 
nie może.

Następnie odpowiedział mówca na kilka 
zarzutów, podniesionych przez p. Stapińskie- 
go w pewnych sprawach specjalnych, wy­
kazując, że w wypadkach tych postąpiono le­
galnie.'

Interpelacje są bronią bardzo wielką w 
ręku posłów i środkiem dobrym dla naczel­
nika wtadzy, bo się dowiaduje o nadużyciach. 
Ale gdy interpelacje są podnoszone lekko, to 
ta broń się tępi wobec władz i wobec po­
słów, a nie tępi się tylko wobec tych, którzy 
czytają tylko interpelacje, a nie odpowiedzi 
na nie. (Brawo).

.A jeżeli kilka razy władza, starając się 
dojść do jądra prawdy, przekonywa się, 
że zarzuty są nieprawdziwe, to straci może 
ochotę do badania każdego wypadku aż do 
samego jądra prawdy

Najtrudniejszą rzeczą dla naczelnika

władzy jest karan ie; karać można tylko, gdy 
się ma zupełne przekonanie o winie. A jeżeli 
się podnosi zarzut przeciw urzędnikowi; i już 
z góry daje się temu urzędnikowi jakieś epi- 
teton ornans, które mu w oczach społeczeń­
stwa szkodzi, ro namiestnik ma obowiązek 
ująć się za tym urzędnikiem. (Brawo, brawo).

P. Kramarczyk skarżył się, że chłód ze 
strony referentów w namiestnictwie utrudnia 
mu spełnianie obowiązków poselskich. Mó­
wca nie wchodzi w to, co jest obowiązkiem 
poselskim ; ale sądził, źe obowiązki te zamy­
kają się w izbie, a nie polegają na zacho­
dzeniu do rozmaitych referentów. (Brawo).

Zresztą, o ile urzędnicy w starostwach 
m iją obowiązek wysłuchania stron, o tyle 
urzędnicy w namiestnictwie tego obowiązku 
wcąle nie mają, a jeżeli to czynią, to jest to 
tylko grzeczność.

W  ogólności, mówca wyraża wdzięczność 
całemu stanowi urzędniczemu za gorliwe 
spełnianie obowiązków.

Z dumą może sejm spoglądać na obe­
cną sesję. Co się tyczy ustawy o radzie 
szkolnej, to gdy sejm na przyszły rok się 
zbierze, niewątpliwie nowa rada szkolna j A  
przedłoży swe sprawozdanie. (Brawo). A z pe­
wnością ta rada szkolna dbać będzie nadal 
o religijne wychowanie młodzieży. (Żywe 
oklaski i brawa).

Na tern dyskusję zamknięto. Dc głosu 
zapisany był jeszcze długi szereg mówców.

Generalnym mówcą contra wybrano p. 
O l e ś n i c k i e g o ,  pro p. R u t o w s k i t g o .

Na końcu posiedzenia postawił p. L e o  
nagły wniosek o przyłączenie do m. Kratce. ■ 
wa gmin tych, na których terenie ma stanąć 
port. P. M a r j e w s k i  i p. S k o ł y s  z e ws f c i  
sprzeciwili sie nagłości. Marszałek B a d e  ni 
zaś oświadczył, że wobec braku kompletu 
wniosku pod głosowanie nie poddaje.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 m. 30 
V  nocy.

Następne dziś o 10 rano.

K R O M I E ^
DjKfjUSŁ lWOW8«u.
C z w a r t e k ,  10 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu, 
(ul. Długosza 1. 8), o godzinie 6 wieczorem, 
prof. dr. K J Nitman: „Geografja ziem pol­
skich cz VI, Śiąsk* (z obrazami świetlnymi). 
—• W zakł-czie chemicznym uniwersy* tu (ul. 
Długosza 1. 6), o godzinie 772 wieczorem, 
asyst uniw. dr. S. Opolski: „Powietrze, ogień, 
woda* (z doświadczeniami).

Teatr miejski: „Gniazdo jaskółek*, ope­
retka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra­
jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem.

W sali radnej: Posiedzenie rady miejskiej. 
Początek o godzinie 6 wieczorem.

W „Kole literacko-artystycznem": Odczyt 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego: „Eros 1 Psy­
che* Żuławskiego. Początek o godzinie 8 wie­
czorem.

W stow. „Gwiazda*: Wlec polskiej mło­
dzieży akademickiej. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

Na placu powvstawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K altfldar* . Poniedziałek (10): Andrzeja z A. 
-  Ludomira. — (28): Terentya mucz. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 7, zachód o go­
dzinie 4 minut 21.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: -j-5° R. Deszcz.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, cźwąttek, w Ga­
licji wschodniej: Pochmurno, deszcz, łago­
dnie ;w Galicji zachodniej: przeważnie po­
chmurno, deszczowo, silne wiatry, łagodnie.

T elefon  między Lwowem a Wiedniem jest 
przerwany, dlatego też nie otrzymaliśmy oepesz 
telefonicznych.

f  T ad eu sz  Z hdurow lcz, literat, po dłu­
giej, a ciężkiej chorobie zmarł wczoraj we 
Lwowie, przeżywszy 45 lat. Śp. zmarły był 
przez dłuższy czas korespondentem Kraju pe­
tersburskiego i pism warszawskie h, a przed dzie­
sięciu laty wydawał we Lwowie tygodnik Try­
buną,; w ogóle brał żywy udział w życiu dzien- 
nikarskietn. Pogrzeb odbędzie się dziś o go­
dzinie 3 popołudniu z krypty OO Bernardynów.

Z kolei państw ow ych . W okręgu dy­
rekcji stanisławowskiej przeniesieni zostali 
adjunkcl: Bernard Hdchl, naczelnik urzędu sta­
cyjnego w Kozowie i Wojtiech Skraba z u- 
rzędu stacyjnego w Stanisławowie do departa­
mentu fi dyrekcji w Stanisławowie, asystent zaś 
Stanisław Stabiński, naczelnik urzędu stacyjnego 
w Kalinov:szczyźnie, w tymże samvm charakte­
rze do Kozowy.

Z B ib ljo tek i un iw ersy teck ie j. Dyrekcja 
Bibljoteki uniwersyteckiej we Lwowie podaje 
do wiadomości, że z powodu niewykończenia 
nowego gmachu ('ulica Mochnackiego 1. 5) ko­
rzystać można z jej zbiorów na razie tylko 
w ograniczonej mierze, a mianowicie od 14 
bm. otwarte będą tylko: wypożyczalnia i od­
dział rękopisów codziennie w dni powszednie 
przeopołudniem od godziny 10—1. Z bibljotek 
seminaryjnych korzystać mogą członkowie se- 
minarjów co środy i soboty od godziny 10— 1 
przedoołudnlem w dawnych salach bibljoteki.

O b jad  na cześć hr. Wojciecha Dzieduszy­
ckiego, urządzony przez posłów należących do 
klubu autonomistów, odbył się onegdaj wie­
czorem w Kasynie narodowem. Wzięło w nim 
udział 30 posłów. Pierwszy toast wniósł Leon 
hr. Pi n i ń s k i ,  podnosząc w serdecznych sło­
wach zasług: W. hr. Dzieduszyckiego i przy­
mioty wielkie jego serca i umysłu. Następnie 
przemawiał bardzo pięknie W. hr. D z i e d u -  
s z y c k i ,  wznosząc toast na cześć klubu auto­
nomistów, którym kierują nie względy osobiste 
ale rzeczowe,’ prywpomniał pierwotne założenie 
klubu w mieszkaniu Mieczysława hr. Borkow­
skiego. Z kolei toastował jeden z posłów wier­
szem, a b. minister Z a l e s k i  zakończył szereg 
toastów „kochajmy się*.

F u n d ac ja  h r . S k a rb k a . W dwóch arty­
kułach streściliśmy sprawozdanie wydziału kra­
jowego o fundacji skarbkowskiej, które nieba­
wem w opracowaniu komisyjnem przyjdzie ped 
obrady sejmu. Dziś chcemy zwrócić uwagę na
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handel su kn a i ta  w a ra  w  w ełn ianych
poleca na sezon bieżący

największy wybór wszelkich materyj modnych i sukien liberyjnycb.
Próbki ni żądania wysyła_aią odwrotaia.
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DZIKNNIK POLSKI » dal* 11 listopada 1904 t.
zajmujące I bardzo wyczerpulące sprawozdanie
* czynności lekarza zakładu w Dronowyżu, 
które wyszło z pod pióra dra Czesława Wa l i  
g ó r s k i e g o ,  tamtejszego ordynarjusza. Rzuca 
ono bardzo wiele, co prawda, smutnego świa­
tła na stosunki zdrowotne w zakładzie, że je­
dnak podpisane jest nazwiskiem człowieka, ma­
jącego wsławioną reputację w swoim zawodzie, 
zasługuje na wszechstronne zbadanie. Wspomi­
namy o tern w przekonaniu, że komisja nie 
przejdzie nad zarzutami do porządku dziennego; 
w przeciwnym razie bylibyśmy zmuszeni wy­
drukować sprawozdanie w dosłownem Drzmie- 
niu, ażeby zwrócić na nie uwagę — czyją 
naieży.

Konferencja p osłów  ruskicn. We wto­
rek odbyły się we Lwowie obrady posłów ru­
skich do sejmu i rady państwa i sejmu z Ga­
licji i Bukowiny. Wzięli w nich udział z Gali­
cji posłowie: Romańczuk, Oleśnicki, Barwiński, 
Kos, Ochrymowicz, Korol, ks. Effinowicz, Ostap- 
Czuk, Staruch, Barabasz, Huryk, ks. Bobacze 
wski i Glidziuk; z Bukowiny: Smal Stockl, 
Pihullak, Lewicki i Miko/aj Wassilko. Radzono 
nad położeniem Rusinów, oraz nad stanowi­
skiem, jakie Rusini zająć mają w parlamencie 
i wobec rządu. Wszyscy mówcy stwierdzili, że 
Stosunki w Galicji w cale się ala Rusinów me 
polepszyły i dlatego też poprawne zachowanie 
się wobec Rusinów, rządu centralnego w Wie­
dniu i polepszenie się stosunków ruskich na 
Bukowinie, nie może jeszcze być powodem do 
zmiany stanowiska postów ruskich w parlamen­
cie. Taktyka w parlamencie jest rzeczą ruskiej 
parlamentarnej reprezentacji. Wybranemu komi­
tetowi poruezyli zebrani wypracować memorjał, 
W którym będzie obszernie przedstawione po­
łożenie Rusinów, oraz będą wyliczone ich 
Żądania.

Uiga w  prenum eracie dzienników . Mi­
nisterstwo handlu wygotowało rozpurządzenie, 
Wedle którego nieiylko dzienniki zagraniczne, 
ale także i krajowe ędzie można prenumero­
wać na pocztach bez podwyższenia prenume­
raty. Wkrótce wypracowany będzie odpowiedni 
spis dzienników krajowych, poczem będzie mo­
żna prenumerować je w urzędach pocztowych.

Kradzież w  Stanisławow ie. Abraham 
Freier, chłopak 18 letni, skradł wczoraj w Sta­
nisławowie 586 kor. n swojemu pryncypałowi 
i uciekł w kierunku Lwowa. Policja lwowska 
szuka go.

M obilizacja w  K rólestwie. W Gońcu 
Warszawskim czytamy: Zarządzone w 19 po­
wiatach Królestwa Polskiego czynności mobili • 
zacyjne już ukończono. Ogółem powołano
110.000 ludzi, z tej zaś liczby wzięto do słu­
żby czynnej 40.000. W tern część, około 13 000 
włączono do pułków strzelców, z ich artylerją, 
Wyprawionych na daleki Wschód, dalej 3.400 
ludzi odesłano do Warszawy i Jabłonnej dla 
sformowania 40 dywizji piechoty, która zastąoi 
Strzelców, udających się na wojnę; pozostałych 
zaś rezerwistów, w liczbie około 24 <;0U wysłano 
do Brześcia i Białegostoku, skąd mają być wy­
prawieni do okręgu kazańskiego, do skomple­
towania załóg tamtejszych.

2  dywizji tej jeden pułk rozlokowany bę­
dzie w Płocku, drugi — w Kutnie I Gostynie- 
nie, dwa ostatnie pozostaną w Warszawie, na 
Pradze i w Jabłonnej

O głoszenia m ałżeńskie w  Japonji. Ga­
zety tokijskie są ich pełne, a jednak ogłoszenia 
Owe posiadają całkiem inny charakter, niż ich 
europejskie pierwowzory. We Francji, w Niem 
czech mężczyzna poszukuje żony „dla rozwinię 
cia interesu* i oczywiście z posagiem, kobieta 
Szuka zamożnego młodzieńca ze stanowiskiem 
i t. d.; jednem słowem, zawsze wychodzą na 
wierzch pobudki materjalne. A oto posłuchajmy, 
Jak brzmi ogłoszenie pragnącej zostać żoną 
Japonki: „Jestem piękną dziewczyną — pisze
ona — płeć moja ma- świeżość kwiatu, wyraz 
twarzy mej zmienny jest jak powierzchnia mo­
rza. Oczy me czarne błyszczą niby dwa księ­
życe. Jeśli znajdę człowieka, któryby zdobył 
mą przychylność, przejść z nim pragnę przez 
życie równo, cicho, w zadumie i szczęściu, 
patrząc z nim co- dnia na kwiaty, p co noc 
na promienie miesiąca, aby wreszcie |dedyś 
spocząć z ukochanym mym w jednym grobie 
z różowego marmuru*.

Czyż to nie wzruszające?...

K alendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumerat jrowie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal, 
(35 c t) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n ­
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.)

Lwów. R endez-voss przejezdnych, iii. 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwa 
pllzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn wir 
I herbat. M u sia ło w icz  5 Jani k,  naprzeciw 
hotelu imperjal.

• Na rzecz związku rodzicielskiego. Dnia 13 
listopada (w niedzielę) w wielkiej sali ratuszowej na 
dochód związku rodzicielskiego odbędzie się konceit 
z następującym programem: 1 a) Noskowski: Pieśń 
myśliwska; b) Gall: Z pieśni włoskich: Rozpacz, 
zagadka. 2. Niewiadomoski: Z łąk i pói, odśpiewa 
lwowski chór akademicki. 3. Rubinstein Wieniawski: 
Romans, odegra p. Mayer. 4. F. Chopin: a) Cisza 
nocy; b) Pieszczotka odśpiewa p. Szauerowa. 8. F. 
Chopin: Edude cis mol: b) Liszt: Tarantella, odegra 
panna K. Abrysowska. 6. A Panchielli: Duet z Gio- 
co idv, odśpiewają panie W. Szauerowa 1 Z. Giziń- 
ska. 7. F. Mendelsohn: Koncert E mol II. i III część, 
odegra p. Mayer. 8. a) Żeleński: Arja z opery Ja­
nek ; b) Niewiadomski: Otwórz Janku, odśpiewa 
panna Z Gizińska 9. a) Moniuszko Gall: Kozak: 
b) Szubert: Gondoliera (z akomp. fort odśpiewa 
lwowski chór akademicki.

Sktatiki u* ee it użyteczności publicznej hu. 
narodowej.

D la  s y n a  w i ę ź n i a  s t a n u  Wolańskiego, 
na wykupno chusteczki złożyli w dalszym ciągu, 
p. 1. T 2 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru m iejskiego w e Lwo­
w ie. Dziś w e c z w a r t e k ,  po raz pierwszy (no­
wość) „Gniazdo jaskółek* („Les Hirondelles*), 
Operetka w 3 aktach Maurycego Ordonneau; tłó- 
maczył Adolf Kitschman, muzyka Henryka Her- 
blay’a.

Jutro w p i ą t e k ,  „Gniazdo jaskółek*, 
operetka.

W s o b o t ę ,  po raz pierwszy (nowość)

„Lekkomyślna siostra*, komedja w 4 aktach, 
napisał Włodzimierz Perzyński.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
37a „Druciarz*, operetka w 3 aktach Lehara. 
— Wieczorem o godzinie 7l/i  „Lilith*, bajka 
w 3 aktach Juljusza Germana. Ostatni gościnny 
występ Michała Tarasiewicza.

P am ię tn ik  zlo tu  IV. Nakładem związku 
polskich gimnastycznych towarzystw sokolich, 
wyszedł z druku pamiętnik IV zlotu sokelstwa 
polskiego we Lwowie w dniach 27—29 czerwca 
1903. Wydanie bardzo staranne. Dzieło to za­
wiera dokładny opis prac przygotowawczych, 
uroczystości zlotowych i ćwiczeń publicznych, 
wyniki zawodów, daty statystyczne ostatniego 
zlotu i poprzednich, wiersze okolicznościowe, 
pisma i telegramy, spis uczestników — w ogolę 
wszystko, co tyczyło się zlotu, lub z nim w ja­
kimkolwiek pozostawało związku. Dzieło całe 
obejmuje 19 arkuszy druku ąuarto, na papierze 
ilustrowanym i ozdobione jest zdjęciami foto­
graficznemu grup ćwiczących, pochodu, mszy 
pniowej — zwycięzców w zawodach, wydziałów 
okręgowych prezesów i naczelników gniazd, 
gości i jednostek około IV zlotu zasłużonych, 
dalej planami boiska, wejść i zejść do ćwiczeń, 
rysunkami schematycznymi ćwiczeń, kolorowaną 
mapą graficzną rozwoju sokolstwa itp. Ogólna 
liczba planów, fotografji pojedynczych i grua 
wynosi około 200 rycin. Cena „Pamiętnika* 
4 korony. 2  przesyłką pocztową 4 30 koron 
Do nabycia w administracji Przewodnika gi­
mnastycznego, ul. Akademicka 1. 25 i we wszyst­
kich księgarniach.

Nakładem F. Westa w Brodach, jednej 
z najruchliwszych firm księgarskich w kraju, 
wyszły dwie zajmujące nowości: „Grażyna* 
Mickiewicza, udramatyzowana przez p. Gustawa 
Baumfelda i wspaniale wydana praca prof K. 
Wróblewskiego z zakresu estetyki. Pierwszy 
uscenizował „Grażynę* z wszelkiem poszano­
waniem oryginału, pragnąc w ten sposób wzbo­
gacić repertoar sceniczny z działu poezji Mickie­
wiczowskiej. Próbka ta pono dobrze przebyła 
ogniową próbę na Mickiewiczowskim wieczorze 
młodzieży gimnazjalnej w Sanoku.

„Zasady piękna w sztuce* prof, Kaz. Wró­
blewskiego, to praca poważna, wypełniająca 
wielką lukę w naszej literaturze i pomówimy 
o niej obszernie w najbliższej przyszłości. Tu 
zaznaczamy jano największą zaletę, że opiera 
się ona wyłącznie na wzorach polskich, które 
dodane są w wspaniale wykonanych ilustracjach. 
Nie wątpimy, że cenne to dzieło znajdzie liczne 
grono czytelników.

Emerytura nauczycieli.
( Telefonem).

K r a k ó w . Poranny Czas zamieszcza w 
numerze dzisiejszym entrefilet, polemizujący 
z artykułem przedwczorajszej Nowej Reformy. 
Czytamy tam :

Nowa Reforma w artykule pt. „Sejm ga­
licyjski a oświata*, wyrażając niezadowolenie 
z uchwalonej przez sejm przed kilku dniami 
ustawy o stosunkach prawnych stanu nauczy 
cielskiego w publicznych szkołach ludowych 
i pomijając jakby z umysłu liczne korzyści 
wynikające z tej ustawy dla nauczycielstwa, 
zaryzykowała twierdzenie, że podniesiono 
wprawdzie cokolwiek emerytury, zwłaszcza 
dla wdów i zaopatrzenia dla sierót po nau­
czycielach, lecz podwyższenie to p o k r y j e  
w c a ł o ś c i  f u n d u s z  e m e r y t a l n y  n a u  
c z y  c i e l i ,  którzy czerpią dochody z w yso­
kiego oprocentowania płac nauczycielskich, jak 
nie mniej z interkalarjów od opróżnionych 
posad.

Trudno przypuścić, aby dziennik, chcą 
cy uchodzić za poważny organ opinji publi­
cznej, był do tego stopnia analfabetą, iżby, 
pisząc podobny artykuł, nie zadał sobie n a ­
wet pracy przeglądnięcia budżetu krajowego 
funduszu szkolnego emerytalnego.

Budżet ten byłby Nową Reformą pou­
czył, że fundusz emerytalny nauczycieli już 
dziś wykazuje corocznie n i e d o b ó r  o k o ł o  
j e d n e g o  m i l j o n a k o r o n ,  k t ó r y  m u s i  
b y ć  p o k r y w a n y  z f u n d u s z u  k r a j o ­
w e g o ,  a wskutek uchwalonego obecnie przez 
sejm podwyższenia pensyj wdowich i zao­
patrzenia dla sierot, niedobór ten w latach 
nasięonych znacznie się zwiększy.

Okazuje się zatem, że tylko zła wola 
podyktowała Nowej Reformie powyższe z grun­
tu fałszywe twierdzenia.

Wolno dziennikowi poddawać krytyce 
działalność sejmu, ale nie wolno poważnemu 
pismu walczyć bronią fałszu i paszkwilu i na 
tej drodze starać się o wielce wątpliwą po ­
pularność w szerokich kołach naszego nau­
czycielstwa*.

Uwagi Czasu są najzupełniej prawdziwe 
i dlatego poprzestajemy na ich zaregestro-
wantu.

Wojnajaponji z Rosją,
{Telegramy „Dziennika Polskiego*}.

Eskadra bałtycka.
L a s  P a l m a s .  (Zach. wybrzeże Afryki). 

Przybyły tu 4 niemieckie okręty węglowe, celem 
zaopatrzenia floty bałtyckiej w węgiel.

L o n d y n . (Teł. w ij Daily Mail donosi: 
Urząd marynarki angielskiej otrzymał wiadomość, 
że f l o t a  b a ł t y c k a  ma  s i ę  p o ł ą c z y ć  
z f l o t ą  mo r z a  C z a r n e g o ,  k t ó r a  w t y c h  
d n i a c h  ma  p r z e k r a ś ć  s i ę  p r z e z  Bo s  
fo/ .  R z ą d  a n g i e l s k i  j e s t  z d e c y d o w a ­
ny p r z e s z k o d z i ć  t e mu .

P e t e r s b u r g .  (Tel. wł.) Generał Linie- 
wicz przybył do Tblinu.

Sytuacja.
(lelegr. własny „Dzień. Polsk.*).

P r a g a .  (Tel. w ł) . Radykali czescy 
uchwalili na odbytem tu posiedzeniu, po prze­
mowach pp. Baxy, Klofacza i Choca, prowa­
dzić dalej w parlamencie obstrukcję.

P r a g a .  (Tei. wł.) Według doniesienia 
Naród. Listów, nowy minister finansów Kosel 
przedłożył radzie ministrów projekt budżetu 
na rok 1905. Projekt ten wniesiony zostanie 
na pierwszem zaraz posiedzeniu izby posłów, 
poczem nastąpt przemowa prezydenta mini­
strów. Równocześnie wniesione zostanie pro-

wizorjum budżetowe, 
przeciąg 6 miesięcy.

przypuszczalnie na

DEPESZE
te le g ra f ic z n e  i  te le fo n ic z n a .

-Sejm w ęgierski.
B u d a p e s z t .  Pewna korespondencja lo­

kalna donosi, że hr. Apponyi zamierza wnieść 
w sobotę w izbie posłów węgierskiego sejmu 
interpelację do prezydenta ministrów Tiszy, 
w sprawie samoistnego przyłączenia się Węgier 
do akcji na rzecz pokoju, którą wdrożyć ma 
prezydent Roosevelt.

Zajścia w Insbruku.
I n s b r u k .  (Tel. wł.) Przed fakultetem 

włoskim czuwa nieustannie żandarmerja. 
Wszyscy profesorowie włoscy opuścili miasto, 
Włoscy członkowie wydziału krajowego wy­
stosowali do marszałka kraju Kathreina proś­
bę, aby zwołał posiedzenie wydziału krajo­
wego dopiero wówczas, gdy zapewnione już 
będzie bezpieczeństwo osób pochodzenia 
włoskiego.

Miasto Tryjest ofiarowało 600, Roveredo 
400 koron na rzecz uwięzionych studentów 
włoskich. Dotychczas aresztowano 9 studen­
tów niemieckich pod zarzutem zaburzenia 
spokoju publicznego i złośliwego uszkodze­
nia cudzej własności. Aresztowani nie wypie­
rają się winy i dodają, że brali udział w de­
molowaniu fakultetu włoskiego.

Zjazd cara z W ilhelm em  II.
B e r l in .  Berliner Tageblatt donosi, że 

w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  o d b ę d z i e  s i ę  
z j a z d  c a r a  z c e s a r z e m  W i l h e l m e m  Ii 
w S k i e r n i e w i c a c h .  Przed wyjazdem Car 
wyraził życzenie, aoy przyjęcie cesarza Wilhelma 
odbyło się jak najserdeczniej.

W ybór RooseveIta.
W a s z y n g t o n .  Nowa większość repu­

blikańska w izbie reprezentantów liczyć będzie 
i 09 głosów.

W a s z y n g t o n .  Prezydent Roosevelt otrzy­
mał z powodu ponownego wyboru swego na­
stępujący telegram od niemieckiego cesarza: 
„Moje najszczersze życzenia; oby nieba uży­
czyły panu błogosławieństwa. Quod bonum, fe- 
lix faustumąue sit populo Americano 1“

N o w y  J o r k . Znaczna część Niemców 
amerykańskich głosowała za Rooseveltem. Re­
publikańska większość w izbie reprezentantów 
według najnowszych wiadomości wzrośnie na 
75. Na socjalistycznych kandydatów padło w 
Nowym Jorku 25 tysięcy głosów, w stanie N o­
wojorskim 90 tysięcy głosów, w Chicago 40 
tysięcy głosów 1 Id.

N o w y  J o r k .  Rezultat wyborów prze­
chodzi wszelkie oczekiwania stronnictwa repu­
blikańskiego. Oczekują jeszcze wyniku wyboru 
z Marylandu. Jeżeliby i tam również, jak się 
spodziewają, zwyciężył Roosevelt, to w takim 
razie miałby zapewnionych przy wyborze p re ­
zydenta 325 głosów wobec I5 ł, które padną 
na Parkera. Parker miałby w takim razie o 4 
głosy mniej niźli przy ostatnim wyborze miał 
Kandydat demokratyczny Bryan przeciw Mac 
K.nleyowl.

Wszystkie stany północne głosowały za 
Roosevehem, większość głosów, jakie padły na 
wyborców rooseveltowskich, wynosi przeszło 
miljon. Równocześnie większość republikańska 
w izbie reprezentantów kongresu wzrosła z 30 
na 50 głosów. Słychać, że Bryan ma się wkrót 
ce porozumieć z przewódcą „peoplistów* (par- 
tji ludowej) Watsonem, celem reorganizacji par 
tji demokratycznej na zasadzie antitrustowej.

Sprawdzono, że podczas wyborów, prócz 
4 osób w Colorado, także w Kentucky zginęły 
3 osoby, w innych zaś stanach 7 osób W No­
wym Jorku i innych wielkich miastach urządzono 
pochody ku czci Roosevelta.

Zatarg rosyjsko angielsk i.
P a r y ż .  Zapewniają że nastąpiła już zu­

pełna zgoda co do wszystkich punktów, doty­
czących międzynarodowej komisji śledczej w 
sprawie sporu pomiędzy Anglją a Rosją i że ta 
komisja zbierze się w ciągu '4  dni w Paryżu.

U cieczka Syvetona.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Deputowany Syeeton, 

którego wydanie sądowi uchwaliła onegdaj 
francuska izba deputowanych, umknął wczo­
raj w nocy z Paryża, uciekłszy na automo­
bilu. Jedno z pism demokratycznych donosi, 
że Syveton w tym celu uciekł, aby uniknąć 
aresztowania, dopóki nie odbędzie pojedynku 
z majorem de Gaił, który napisał do niego 
obelżywy list.

Minister Andrć.
P a r y ż .  Według doniesień dzienników, 

stan zdrowia ministra wojny Andrćgo pogor­
szył się.

L a s  P a l m a s .  Do tutejszego portu za­
winął parowiec „Batawia*, wiozący zwłoki 
KrUgera do południowej Afryki.

Kronika z ostatniej chwili.
M ianowania i przeniesien ia. Wi e d e ń .  

(Tel.) Wiener Z  tg. ogłasza: Prezydent mi n -
strów, jako kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości przeniósł radcę sądu kraj. i naczelnika 
sądu powiat, w Jordanowie Walentyna Celewi- 
cza do Starego Są-za, oraz zamianował sędzia 
mi powiatowymi: zastępcę prokuratora państwa 
Józefa Ptasia w Krakowie do Mszany Dolnej, 
sekretarzy sądowych: Ignacego Piotra Horob- 
skiego w Wadowicach do Żywca i Kazimierza 
Czałczyńskiego w Limanowej do Limanowej 
adjunktów sądowych: Aleksandra Śliwińskiego 
w Bochni do Jordanowa i Franciszka Trznadla 
w Krakowie do Rozwadowa.

W iec m edyków . Kr a k ó w.  (Tel.) Wczo­
raj odbył się tu p wszechny wiec medyczny, 
z powodu meotwierama kii uk uniwersyteckich. 
Po ożywionej dyskusji uchwalono jednomyślnie 
zaprzestać uczęszczania na wykłady, jeżeli do 
14 b. m. n e będą rozporzęte wykłady ambula­
toryjne, zaś do 2l b. m. wykłady kliniczne.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń , 9 listopada.

(fr.) Wciąż jeszcze niepokoją giełdę zajście 
w Insbruku. Ostatnia zwłaszcza konferencja

przedstawicieli niemieckiego sfrónnictwa ludo­
wego wzbudza obawy, że najbliższa sesja rady 
państwa, do której przywiązywane są tak wiel­
kie nadzieje, może być widownią bardzo burz­
liwych scen. Przykrego rozczarowania doznały 
także sf.ry giełdowe skutkiem ogłoszonego 
przez zarząd kolei północnej cesarza Ferdynan 
da zniżenia taryf towarowych. Biorą one to 
bowiem za oznakę, że sprawa dalszego upań­
stwowienia kolei prywatnych pójdzie znów 
w odwlokę. Następstwem tego jest spadek 
kursu wszystkich tych k lei, które wchodzą 
w kombinację co do upaństwowienia, przede- 
wszystkiem zaś Staatsbahnu.

Z Londynu donoszą, że wedle informacji 
dzienników tamtejszych, otrzymanych z Peters­
burga, car Mikołaj II przyjął tymi dniami na 
audjencji bankiera berlińskiego Mendelsohna i 
prosił go, ażeby użył całego swego wpływu, 
by zapewnić powodzenie emisji nowej pożyczki 
rosyjskiej na rynku niemieckim. Między innemi 
oświadczyć miał car, że prawie cała pożyczka 
przeznaczoną będzie na nowe okręty wojenne, 
a budowa ich powierzona zostaoie wyłącznie 
warsztatom niemieckim.

— Eksploatacja w ęg la . B u d a p e s z t .  
(Tel.) Dyrekcja kopalni węgla w Szaszwar prze 
znaczyła 1 miljon koron na eksploatację w 
Csoluok, według bowiem bad2ń, kopalnie te 
zawierać m?ją 50 miijonów centnarów metry 
cznych węgla, tak, że produkcja owego towa 
rzystwa kopalnianego wzrosłaby z 3 miijonów 
na 5 miijonów centnarów metrycznych rocznie.

— Lwowski targ na bydło z dnia 9 li­
stopada. Komunikat miejskiej centralnej targo­
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 105 sztuk; b) jałownika 18 i 
sztuk; c) cieląt 65 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 35 sztuk. Razem 387 
sztuk. Woły płacono od 58 do 66 '— kor., krowy 
oq — do — kor., buhaje od 52 do 62'— kor., 
cielęta od 56 do 76 kor., nierogaciznę od 83 
do 84 kor wszystko za jeden centnar żywej 
wagi. Owce za sztukę od — kor. — hal. do 
— kor. — hal.

— W ia d a ó  9 listopada. Kursa giełdy 
w iedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 307 —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc 297'—, To w, żeglugi na Du­
naju 100 zł. m, Ic. 4 proc. 275'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zt. 4 proc. 272 —, Pożyczka serbsk* 
rem, po 100 r, 4 proc. 94 '—; b 1 bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2075 Zakl, kred 
dla h. i p. po 100 zł. 479 —, Ciary 40 z t  m. k 
155—, Pożyczka m. insbruku 20 zł. 7 8 — , Losy 
no. Krakowa 20 zł. 86 —, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 68 , Ofen 40 zł. 1 6 2 ' Palffy 40 t l
n. k. 1 6 /—, Czerw, krzyża aastr. tow 10 zl 
53 75, Czerw, krzyża węg. tow, 5 zś 28 80, Losy 
fund. arc, Rudolfa 10 zł. 6 6 '-- , Salina 40 zł. m. 
ston. 223’— , Pożyczka salcbutska 30 zł. 77"—. 
Tureckie oblig. pretn. kolej, po 400 ft. 131 85, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 525 --,

— B e r l in  9 listopada, Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21 60, Staatsbahny 
149 40, Diskont Comandit 192 90, Berlińskie 
fowarz. handi. 161 60, Laura 254 50, Bochun- 
221*90, Kolej połud wschoanio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*15, Kolej warsz.-ivied 
—*—, Kolej mora* Śródziemnego —1— Kole; 
Merldionahia — , Losy tureckie 127 60, Ren 
ta włoska —*—, „Harpener" kopalnie węgla 
219 25, Kolej Marienbuig-Mławka —*—, Kouso 
iidation 446 2% Lombardy 18'—, Kolej Henry 
109 30, Niemiecki bank narodowy 129 40, Ka­
nada Profered 136 40, Akcje żeglugi hiimbur­
skiej 123' 5 ; Warszawa krótkie (Kur? Wbj- 
schau) —*—; Huta „Donnersniark* 268*50

— P a r y ż  9 listopada. 4 piocenfowa 
rents 98 27, mąka 30 i0

— B a r lim  9 listopada. Austrjackie bank­
noty 84 95, spirytus —* - .

— F r a n k f u r t  9 listopada. Auśtrjackie 
kredyty 21190, Kolej państw. — , Diskontc 
193*40, l^ura — .

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 10-go listopada 1904 r. 

PO RAZ PIERWSZY. NOWOŚĆ.

ON1AZDO j a s k ó ł e k
(LES HIRONDELLES) 

operetka w 3 aktach Maurycego Ordonneau; 
tłumaczył Adolf Kitschman Muzyka Henryka 

Herblay’a.
O S O B Y :

Ernest Brigcol I , . p. Malawski
Andrzej Ba!ivet j stuflencl p. Czerwiński
Jan, były artysta, obecnie

służący Andrzeja p. Leiewicz
PlantcYonius, profesor p. Paszkowski
Lagrinole, pocztmistrz i

komisarz policji p. Kratochwil
Pankracy, zarządca pen-

sjanatu p. Kosiński
Modesta Blanchard, ku­

zynka Plantavoniusa pna Milewska
Pomponetta, dyrektorka

trupy teatralnej pni Kliszewska
Przełożona pensjonatu pni Kasprowiczowa
Pocztyljon p. Fedyczkowski
M kołaj, wieśniak p. Korecki
Służący p. Sierpiński
Pensjonarki, nauczycielki, podróżni, aktoiki, stu­

denci, lud, służba.
Rzecz dzieje się akt 1-szy na stacji pocztowej
w Wersalu, akt 2 gi i 3 ci w parku „Gniazda 

jaskółek*.
Początek o godzinie 7 mej wieczorem.

Przyjechali do Lwowa,
. dnia 9 listopada 1904 roku 

HOTEL OEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. S. 
Jabłonowski z Bursztyna. Hr. J. Sobański z Podola 
ros. Hr A. Sobański z Podola ros Hr. T. Sobańska 
z Podola ros. T. Fedorowicz z Klebanówki. Br. M. 
Wasilko z Czerniowiec. K. Agopsowicz z Trofanówld. 
H, Zakrzewska z Oskrzesiniec W. Telstcher z Wie­
dnia. Dr. W. Wyehowski z Krakowa. Dr. A Kos z 
Kałusza. W. Mac-Garvey z Wiednia. M. Kaczka ze 
Stryja. K. Marmorosz z Karowa. K. Sulatycki z 
Huczewa. S. Gołaszewska z Konczak. R. Kownacki z 
Czernicy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Borkowska z 
Mielnicy. Dr. J. Auschnit z Buczacza. J. Schelenberg 
z Krakowa J. Teodorowicz z Rusowa. S Nowosie-

t l«cki z Cieszanowa S. Wolfart a Demni. P Lossow 
z Borysławia. Major Schmidt z Krakowa. S. Nowaki 
Sanoka. K. Alimanestiano z Bukaresztu F. HiihnJ 

l z Grottau. S. Madeyski z Rosji. M. Krupka z Tar 
j nopoia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te i al- 

bierze na aiebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Z powodu w /H zdu za g ran icę  zamykam 
rr.ojt S a n u to r j u n r  M a r j ó w k ę  na dwa
miesiące. Od stycznia roku 1905 przvjmujt 
chorych. \ \ 2 l

Dr. Józef Zakrzewski
- o w r ó c ile m

Dr, Adolf Lukas
uiica Blacharska 1 8 , I. piętro, ord od 3—4 1120

ys*Ł

D r .  K o l c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we­
nerycznych. chorób pęcherzowych I kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do U rano i od 3 do 6 

po poi., przy ul. Zimorowicza I. 5. 4

Tadeusz Zadurowi;z
po długich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakra 
meatami, zmarł dnia 8 listopada 6. r., prze- 

±vwszy lat 44.
W smutku p została matka I rodzina zapra­

szają na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
■*e czwartek dnia 10 listopada h. r u g Ozime 
3-ciej po pełudniu z krypty kościoła 0 0 . Ber­
nardynów na cmentarz Ły żakowski.

Lwów dnia 9 listopada 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

I

i
W oje ech Śliwiński «#

budow niczy
zmarł we Lwowie po krótkich a dęlk 'ch  cier 
pieniacb, zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 
8-go listopada 1904 roku, przeżywszy lat 23.

Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 
w Krakowie dnia 11-go listopada hr o godzi­
nie 3 popołudniu z dworca c. k. kolei państw, 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku, na 
którą w smutku pogrążona rodzina krewnych, 
przyjaciół i pobożnych ch ześcjan zaprasza.

Lwów, dnia 9 listopada 1904.
„Concordia*. A. Kurkowski.

And zej Schally $

emerytowany c. k rotmistrz żandaimerji
zaopatrzony św. Sakramentami, zasaął w Panu 
w Jaśniskach po długiej a ciężkiej choronie, dnia 

8 -go listopada 1904 r. w 44 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie we czwartek 

dnia 10 list pada b. r. o godónie 2 po p> łudniu 
w JaSnis ach na cmentarz mie.scowy, na którą 
w smutku pozostała żona z dziećmi i rodzina, 
krewnych, przyjaciół, kolegów i pobożnych 
chrześciar zapraszają

Jaśniska, dnia 9 listopada 1904.
„Concordia*, A. Kurkowski.

VI

Adam W ła d y s ła w  German
słuchacz Wydziału filozoficznego

w dziewiętnastym roku życia zmarł po krótkiem 
a cięzkiem cierpieniu dnia 8 listopada.

. Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 
dnia 10 listo , ada b r. o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby przv ul Ochronek 1. 8 na cmen­
tarz Łyczakowsk , na któ^ą rodz ce i biat kre­
wnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 9 listopada 1904.
„Concordia* A Kurkowski.

i

Jan J{ofc'5ł s w  W ifc ifw ^ i
c. k pod ficer żandarmerji

usnął w Panu po dług eh a ciężkich cierpieniach 
Opatrzony św. Sakramentami, dnia 8 listopada

b. r. w 37 roku życia.
Eksportacja zwł k odbędzie się we czwar­

tek dnia 10 hstopada b. r. o godzinie 3 popołu­
dniu ze szpital wojskowego na cmentarz Ły­
czakowski, na któ ą stroska a żona z dziećmi 
krewnych, przyjaciół i kolegów zaprasza.

Lwów, dnia 9 listopada 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

Ignacy Cybulski
c. k. emerytowany profesor sem narjum nauczy­
cielskiego w Stanisławowie, ozdobiony złotym 

krzyżem zasługi 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł po długich 
a ciężkich cierpieniach dnia 8-go listopada br., 

w 73 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we czwar 

tek dnia 10 listopada b r o godz 3 po po­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Lindego 1. 10 
na cmentarz Łyczakowsk', na którą w smutku 
pogrążona żona z rodziną krewnych, kolegów 
i znajomych zaprasza.

Lwów d :ia 9 listopada 1904.
„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.

*

a
ph'V

Projektujemy i wy konujemy: O grzew ania centralne, w en­
tylacje, w odociągi i kanalizację rurową, tażnie, łazienki, 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie tuecha- 
niczne. (Oświetlenie patentowanem naftowem światłem żarowem 
,Zaicz* w miejscowościach aie posiadających gazował).

/'" >  i 4 1 * T f  i  ’ m Biuro techniczne I Zakład

C h y l e w s k i ,  H r u b y  i  S p .  j r r r . . ,
dawniej Władysław Nlemeksza. twniki 151, 11 >ł(tn.

Przyjmujemy zamówienia n a : M aszyny, kotły parow e  
Chłodnie m echaniczne fabryki lodu. G orzelnie, Fabryk  
drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zw ykłe i autonom iczne. 
Lokomile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz- 

88 kit i amerykańtkiej etc, etc



4 DZIENNIK POLSKI z dala 11 Hstupada 1904 t.
(K 0)

P ow ieść z francusk iego .

(Ciąg daiszy).
Osłupieli agenci, chwilę się zawahali, 

przez co stracili kilka sekund, drogocennych 
d a Pantery, p.-tem puścili się razem w ślad 
za uciekającym, który skręci/ znów w ulicę 
du Luwre i zginą/ w starych wązk.ch uliczkach, 
które otaczają hale centralne.

Agenci uznawszy bezskuteczuość pogoni, 
zatrzymali się stropieni.

— Podszedł nas — rzek/ jeden.
— Spodziewałem się tego — odparł 

drugi. Na drugi raz! — dodał.
Pantera był ocalony, mógł przygotowy­

wać zemstę okrutną.

IV.
Podczas kiedy te wypadki miały miejsce 

w Paryżu, Teresa i Wiktor Ledoux, w miarę 
jak czas upływał, niepokoili się coraz bar­
dziej o Andrzeja.

Od czasu wyjazdu nie mieli od niego 
żadnej wiadomości, a sami nie czytywali 
dzienników paryskich i przez to nie wiedzieli 
o wypadku w Ehby.

Otóż pierwszej niedzieli października, 
dnia wyjątkowo ponurego, Teresa 1 Wiktor 
$k< liczyli śniadanie i siedzieli smutni naprze­
ciwko sieb*e.

— Bardzo jesteśmy nieszczęśliwi teraz, 
kiedy niema Andrzeja — odezwała się Teresa.

— Ba — rzekł Wiktor, walcząc ze sm u­
tkiem —• on powróci. Młody jest, chciał zo­
baczyć swoją Magdalenę, nic w tern dziwnego.

Nastąpiła chwila długiego milczenia. 
Oboje długo byli bezradni, wreszcie posta­
nowili udać się do fabryki i pomówić z p. 
Jakóbem, o którego życzliwości dla Andrzeja 
dobrze wiedzieli.

W kilka godzin później ubrani odświę­
tnie, znaleźli się w pięknym saloniku pana 
Jakóba i rozpoczęli rozmawiać o swym synu. 
Pan Jakób okazał tyle zainteresowania, że 
kolejno opowiadali mu wszystko od czasu 
owej nocy burzliwej, w  której Wiktorowi 
udało się ocalić biedną dziecinę z fal Se­
kwany.

— Więc wtedy nie mieszkaliście w tej 
okolicy — zapytał pan Jakób — ponieważ po­
wiadacie, że dziecko uratowano z Sekwany ?

— Nie — rzekł Wiktor — mieszkaliśmy 
w Meudon, w gminie Issy, prawie na brzegu 
Sekwany.

— I tam uratowaliście dziecko ?
— Nie, to było bliżej Paryża, prawie w 

mieście.
— W  którem miejscu właściwie?
— Przy wiadukcie Point-du-Jour.
— To dziwne 1 — mruknął pan Jakób.

n  _  powiem panu jeszcze dziwniejsze. 
Czy wie pan, o której godzinie wyciągnąłem 
z wody biednego chłopca?

— Prawdopodobnie po południu?
— Wcale ni**... Po jedenastej godzinie z

wieczora, w psią pogodę; lało potokam i, 
wiatr dął, jak szalony. Dziwna to jednak rzecz, 
że w taki czas ludzie wybierają się na spa­
cer czółnem...

— Rzeczywiście — przytaknął pan Jakób 
— to jest niezwykłe. Ale dziecko nie było 
samo w czółnie?

— O h ! nie, była także biedna kobieta, 
matka jego prawdopodobnie, lecz nie mogłem 
jej ocalić, poszła na dno.

— Pomimo to — rzekła Teresa, przery­
wając mężowi — ona żyje napewno, ponie­
waż w dziennikach nazajutrz pisano, że zna­
leziono prawie w tern miejscu kobietę, wy­
rzuconą na tratwę drzewa. I, rzecz jeszcze 
dziwniejsza, ta kobieta, którą uratowali prze­
woźnicy, nigdy nie pomyślała o reklamowa­
niu dziecka. Trzebaby zatem przypuszczać, 
że nie była jego prawdziwą matką; niepodo­
bieństwo bowiem, żeby kobieta, godna tej 
nazwy, opuściła w ten sposób małą istotkę, 
która powinna jej być drogą; prawda, proszę 
pana ?

— Ma się rozumieć — rzekł pan Jakób 
głosem przytłumionym. — Ale, może ona nie 
wiedziała, co się z dzieckiem stało, może są­
dziła, że się utopiło?

— Jednak dzienniki pisały o tym wy­
padku długo, obszernie i po kilka razy — 
odpowiedziała Teresa. W dodatku, policja, 
zawiadomiona przez n&s, robiła poszuki­
wania...

— Rzeczywiście, wszystko to jest dzi­
wne.

— Podług mnie — oderw ał się W iktor

Ledoux — myślałem zawsze, tak, jak moja 
żona, że ta kobieta nie była matką chłopca. 
Może Andrzej był dzieckiem ukradzionem, 
albo opuszczonem.... umyślnie!

— Ukradzionem, opuszczonem, tak są­
dzicie? — zapytał pan Jakób głosem zdła­
wionym.

— Takie jest i rnoje zdanie — potwier­
dziła Teresa. — Robiliśmy, cośmy mogli, że­
by odnaiesć rodzinę biednego malca, i bez 
żadnego skutku; wtedy pozostało nam za­
trzymać go sobie. I zrobiliśmy to z radością, 
przysięgam! taki był piękny ze swymi dłu­
gimi blond puklami.;*

— Ah! blondyn był, miał długie w łosy?
— Tak — mówiła Teresa — śliczny był 

i ładnie uorany. — Widziałam odrazu, że nie 
był dzieckiem rodziców ubogich, mówiłam to 
nawet do Wiktora.

— A jak był ubrany?
— W zgrabną bluzkę z cienkiego sukna.
— Zieloną, wszak praw da?
— Tak właśnie.
— Szczególne, doprawdy, że pan tak do­

brze zgadł — zauważył Wiktor.
— Może pan wiedział? — dodała Teresa.
— Ja... nie... wcale... Przypuszczam tylko... 

tak mi przyszło trafem do głowy — mówił 
hrabia jąkając się.

— Bieliznę miał na sobie cienką, koszto­
wną — mówiła Teresa. — Lecz znaki były 
wycięte...

— Tak, tak, to samo — zawołał hrabia 
mimowolnie — zrobiono to umyślnie!... Przy­
najmniej tak zawsze robią, kiedy chrą zatra

cić dziecko... To 
dziecko... — Lecz 
miał na sobie nic, 
szukiwaniem?

— Ależ tak

też przypuszczam, że t* I 
— zapytał naraz — czy flM 
coby mogło kierować p<M

zawołała Teresa — Wi' 
ktorze, pamiętasz ten dziwny medaljon złoty ?

— Tak, tak, prawda.
— Andrzej znalazł to niezwykłem, ja* 

pokazałam mu medaljonik niedawno — cią* 
gnęła Teresa. — Wziął go nawet z sobą- 
mówiąc, że chce pokazać specjalistom w Pa* 
ryżu, uczonym, którzy się takiemi rzeczami 
zajmują, a którzy mogliby mu powiedzieć* 
skąd to pocnodzi i do kogo należy.

— Co ten medaljon przedstaw ia? — za­
pytał hrabia,

— Konia w biegu.
— Co pan mówi,., konia w galopie* 

wszak praw da?
— Tak, tak — potwierdziła Teresa.
Pan Jakób zbladł jak płótno, zacisnął

ręce, a serce biło mu, jak młotem.
Zerwał się z krzesła, pragnąc być sa- 

zaświecił mu promień nadziei W 
tak dawna obumarłej z własnej

mym, gdyż 
duszy, od 
winy.

— Już tylko parę słów — rzekł głosem 
drżącym, pomimo całej siły woli.

— Czy pan się czuje zmęczony? — za­
pytał Wiktor.

— Tak, rzeczywiście, jestem trochę nie­
zdrów... potrzebuję powietrza... uderzenie do 
głowy zapewne...

(Cla£ dalszy nastąpi)

C olossettm
w p a s a ż u  H e rm a n ó w .

Począwszy od 16 października 1904. W niedzielę
1 święta dwa przedstawi* nia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze Plohra ul. Karola Ludwika 9

Nabywca odpowiednich hiletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem
z ulicy Hetmańskiej aź do Colosseum. 1050

M aszyny do szycia i haftu  T S S 7 S S ?
od 25 do 77 złr. na raty i za gotówkę.

Cenniki na każde żądanie gratis. — Bezpłatne kursa szycia i haftu.
Jan Lauruk

Mechanik specjalista, zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy 
942 Lw ów , H alicka 6.

Tylko patentow aną tnaszynKą „F?nix“
można zrobić łatwo i dobrze I V  500 papierosów  na godzinę. Dc
nabycia po 3 Kor. za sztukę w 5-ciu gritoościach tutek, w pierwszorzędnych 
trafikach i handlach galanteryjnych . ■ ,a  poprzedniem nadesłaniem Kor. 3'30 

generalni zastępcy na Austro-Węgry. 948

Rok założenia 1789.

Jedyny najstarszy handel jterbaty i Kawy
F a b ry k a  św iec w oskow ych

Fryd. Schubntha i 5p.
LWÓW. poleca RYNEK 45

H erb a ty  ch iń sk ie  czarne
a r o m a t y c z n e ,  silnie naciągające:

Congo Nr. 0 pól kg. 3 k. 20 h.
., 1 „ 3 k 80 h.

Souchong Nr. 2 pół kg. 4 k. 60 h. 
Souchong zbiór majowy pół kg. 6 k. 
Kaysow najprzedn, pół kg. 8 k. 

Znakomite okruchy herbat pół kg. kor. 3 —, 3 60 i 4 60.
P rosim y  ią d a ć  H erb a ty  7 C hińczyk iem . 991

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Kreta ogórkowy
i M ydła ogórkowe

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
C ena po I k u ro n ie . 12

We Lwowie, ul. Sykstuska I. 25 i pi. Marjscki 11. 
K raków , Sukiennice ?0; Przemyśl ul. Mickiewicza 11.

Kawiarnia Centralna
plac Halicki 7. Wspaniale z komfortem urządzony Salon dla pań. Wszelkie 
gizety i czasopisma. 3 bilardy najnowszego systemu. Otwarta do godz. 3 w n.

Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia I

E gipskie tu tk i - —  *
i b ibu łk i I V

^ pod gwarancją * pa- 
>*- pleru „vergć combustibie*.

&

Uwiadom ienie S
M m  K y f ia H , dnionym w moim 
landlu jako zastępca w sprawach są- 
lowych, na dniu dzisiejszym wydalo- 
i>m zosta1, niema więc prawa do za- 
atwian a jakichkolwiek spraw a tem 
;amem pobierania pieniędzy od moich 
3 T odbiorców. Wszelkie kwoty po- 
irane przez Adama Ryfiaka po dniu 
Izisiejszym będą uznane *a nieważne.

Józef Iwanicki
Skład maszyn do szycia, Lwów,

H’ tel Źorża. 1127"

„Kawa zdrowia"
polecoma przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie, jako wzorowo przy 
rządzony przetwór krajowy, odpowia­
dający wszelkim wymogom dyetetycz- 

mym. W szęd.Je do nabycia.

Wafnlewstci 1 huczko
683 Podgórze, przy Krakowie.

P rz ed  p o d rab ia n ie m  o ch ron ione  p rzez  w zór i m arkę .

$61 żołądkowa J U L J U S Z A  S C H A U M A N A
krajowego aptekarza w STOCKERAU 

Od wielu lat uznany dyetyczny środek dla pobudzenia traw ienia. Usuwa natychmiast zbyteczne kwasy żołądkom
Niezrównana dla uregulowania i utrzymania dobrego trawienia.

Do nabycia we wszystkich renomowanych E»»i 19 M H ie ł l r a  1 k  SOW Rozsyłka za pobraniem przy odbiorze o*r
aptekach monarchji Austro-Węgier.

0 T ’ Skład główny: Krajowa
CcttapttdcłH
owa apteka JULJ'

H c S O h .  mniej 2
USZA SCHAUMANA w Stockerau.

pu s .
3050

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bieiizny lnianej i bawełnia­
nej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc., jest Schichfa nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
Marka 3056

„Pochwala gospodyń"
7  n i  a. ł  • 1) Skrócą do połowy czas potrzebny do prania.
Z i a i C l y  • 3) Używanie s< dy staje się zbytecznem. 4) Bielizna jest czysta. 5) jest dla rąk jako też

dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firma, 
nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środków do prania. 

Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni 
W  WSZĘDZIE DO NABYCIA.

2) Zmniejsza robotę do czwartej części.
' 5) Jest dla rąk jako też

6) Jest tańszy przez swą

i praczki niezbędnym.

JE R Z Y  SCHICHT w  A ussig. Największa fabryka tego rodzaju 
na kontynencie europejskim.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go lipca 19C4 roku. — (Czas środkowo - europejski).
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Po Ewowa z:
(na dworzec główny)

U k * a , (Ja m  B u k arew ta , KanaJ sy ty  u opola), Żydaazow a 
D ela ty ca . (od ljlO  do JQ|4) Z a laettzyk , N ow oeiehe?  
Berijotoei.hu, C iudm a, Serniku*, R adow i#*, Der#? j 
W afry i Sirezawy  

K rakowa, (B -r h o s  W rocław ia W arezaw y W ied nia Karls- 
badu Pragi). W ieliczk i. O rłow a, R S ą t£ * . Ja^ a  
C habówki Zakopaaago  

larno-pola. B orek w ie lk ich , G rzym ałów *

K rakowa, (B e r lin a , W ro c ła w ia , W ir t t tw y . W iednia  
Karlsbadu Pragi), O rłow a. N ow ego Sś**ia O św tecim a  
Z akopanego p. P rzem y li. W ieliczk i, R y m an ow a, Sa 
noka, Cbyrow a  

tek a# , Caortkowa. K ałusza, O elstyn a  przez k o łom yja  (od 
11(6 do w n iedzielę  i k w ifta l Koró?m#rti lod 
1|fi jo  JOiy w l.), B rodm y P u tn y  S u cta w y , D o ro y  
W atry (od J|7 do 31 |8 ), Seretu , B erh o m etb #

Raw y ruskiej Sokala  
PcKlwołoezyak. (Odeasy i K ijow a). Brodów  
t.ew u cznego, (Peeztu), C b yrow a, B ory sła w ia , K a łu s a  
Jam bora. Chyrisw*
S U m sła w ew a  Zydarzow a, P o lu to r,
Jaw orow a
Krakowa (B erlin a , W ro tła w ia , W a r n e  w y , W ied n ia , tutli 

badu. Pragi), Z ak opanego przez K raków, W iahcik t  
Stróża, O rłow a, M es6-Labor«f (Pasata)

S try ja , Boryaław ia
Ftreciowa. Ja ro sła w ia , Lubaezow a
K ołom yi Żydaczow a, P otu tor, KórÓsme®®
Law ocrnego, K a iu tta , C h yro w a . B orysław ia , K oehaw iny  
K rakowa, (B erlina . W rocław ia, W ied nia , K arlsbadu, Pra

fi). N ow ego Sącza, Ja/da, Tarnobrzegu R ym an ow a, 
w o m cia  San ok a, Chyrow a  

Ick an . C zortkow a. K ałusza. Z aU ezczys. K oem am a, Nowo- 
anebcy prj#z Zuczkę. W y tn ic j ,  S eretb u , S u m w y ,  
R ad rw iec

Podw ołoczyak (O dessy, K ijowa), B rodów , G raym ałow a, 
H uaiatyna, Kopy ery s ie c . k o zo w y  

rscfa ii (ud 15(6 do 30)9). Sk o lego  (od 1(6 do SOfp), .‘Stry­
ja , D rohob ycza, B orysław ia  

Jaw orow a
B ełżca . Sokal*. Lubaczow a, R ew y rask iej - 
P cd w olorzyek . (O dessv, K ijowa), Brodów , G rzy m a ło w i, 

Potu ior, ZateszczyŁ, H u n a  ty na. Iw ania  pnatego. S k a ­
ły , K opyczyni#*

K rakowa, (B erlina , W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu, Pra  
21), O św ięeim a, S u chej, K ocm yrzow a, W ieticaki, Or­
łow a , M ielca n a  D em b iea , S am b ora , C hyrow a  

Irkan , ty d a c zo w a , N ow oei# 'iey , S ere tb o . B erh o m ełh a  
Cn*d;na, B rodiny.

K rakowa, (B erlin a . W rocław ia . W ied n ia , K arlsbadu, Pra 
), Zakopanego przez K raków (od 35)N do )Si9), 
ow ego S^cza. O rłowa (od lj7  do Jaeła, Luóa-

t t o w i ,  .Sanoka. R y m au ow a, Iw onicza, Chyrowa  
Ickan, (UukarosYta). Potutor. Ż ydaczow * (od 1 ]S do 30(9) 

C zortkow a. H u s ia ty n a , K o r fo m e z f ,  N ow naieliey, 
Dorny W atry. Suczaw y  

Krakowa. (B erlina , W ro c ła w ia , W ied n ia . W a rw a w y ), 
P rag i, K arlsbadu, O iw ięc im a , W ieliczk i, Lubaczow a. 
Tm rnobraefa, Iw onicza, R y m a n o w a , Sanok a C byrow a  

Sam bora, C byrow a, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw onicza  
Jasła

Podw ołocayak, (Odecwy, Kijowa), Brodów , Kopy czy m e t 
Z a lm icsy k , S k a ły , twariia pustogo, H usiatyna  

L aw oczn ego, (Peaclu), C b yrow a, k a łu aea0 Boryaław ia, Ko- 
eh a w iny

na dworzec „Podzamcze"
Ia ra o p o ia , Bor«k w ie lk ich , G r j jm ilu w a ,

1'odw ołciciyak , (O d e e ^ . K ijo w i), B rodów  
P o d w o io c r y s k . (Odeory. K ijo w a ), B r o d o w ,G n y m it n w e ,  H a -  

„ a ty n e .  K onyrcytiier, C cortk one  
P od w oioc iyek . (Odesby, K ijow e), K op yczyn iee, Zalesicr.yk, 

p o tu to r , i w a n ie  p n n ttg o , S k a t y , H u i i i l y n e ,  B r o d ó w  
G rty m ilo w a

Podw oioteyek , lO deeey, I n o w e ) .  B rodów , S o p y r iy n ie c  
Z a J w o a y k , P otu tor, ( w e n a  p u etego , b k e ly , H u a ie ty ca

I M
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Z< Ewowa
(z dworca g/ównego)

K rakowa. (W iednia W rocław ia , B er lin a , W aresaw y, Pra­
g i , K arlsbadu). R ozw adow a, Jasła , C habów ki, Z ak o­
panego p. H zew ów , O rłow a, N ow ego Sącza  

Ickan. (Janfi H ukaresziu , CoiiHtancy), kórdsrnezfi (od  
1)5 do 3G|9), S4ob. ru u g ., S ere tb u , B erh om etu , Bro- 
diwy, S u czaw y. D orny W a frr . K ocm ania  

K rakowa, (W ied n ia . W r o c b w ia , B er lin a , Pratri, Karle badu'? 
Cbyrow a, P esztu , Sam b ora , S an ok a , Meno L a b o r? tv  
R v m a n o w a , Iw on icza , Jsa ł* , S tróż, H tolea, O rłow a, 
W ieliczk i, Oświęcrma.

Ic k a n . (JaM , B ukar*r»zta. B o tu s r a / i) ,  Żyda% tiow *. P id c lo r .  
K ó r ó a m o id , C z o r tk o w a , N «>w osiel:*y , B r o d in y , P u t c j  
D o r n a  W a tr y  (od  1|7 d o  3113), S u c n a w y  

P o d w o ło c z y e k , (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d ó w , K o p y ' j y n t * f .
t iu s ia ły n a , C z o rtk o w a  

L a w o c z n c fo , (P e a z tu ), D r o b o b y e u ,  B o r y s ła w ia  
J a w o r o w a
K rakowa. (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , P rag i. I.*rUnv  

du). Lubaczow a, Sam bora, C h y r o w a , Rozwro-ow*. 
Nadbrzezia, Z ak opanego ( f .  Kraków od SJló do 

Krakowa, (W iednia , W arszaw y, P ragi, K a i li*b?,dłi).
R y m an ow a, lir o c ie * * , T*rnobc5.uga, S tr ó ł,  Nołfjtg.- 
Sącza , O rłowa (od J;7 do 15j9), Oewięsinh*  

Ł aw ocrnego, C hyrow a, B cry eła w ia , K ałus?*, L’b od erovs.  
Sam bora, C hyrow a  
T arnop ola , Pcdutor
C r e r n io w ie c , O p ła ty u a , Z adatzcsyfe, N o w o z if l łify  
B ełżc a . S o k a la ,  L u b a c r o w a , R a w y  / .
P o d w o ło c z y e k  (K ijo w a . O d e ssy ) , B r o d ó w , K o p y c zT in r -. 

C z o r tk o w a , H u e ia ty n a , S k a t y , Iw a c i*  p u steg o , Grry 
m a to w a

Ick an , (B otu szau , Jasa, B u karesztu ), Kałów:*, Ż y d a cio w a ,  
Crortkowa. Zalc^żczyk, W >iiis c y , Koro*iui«7Ó, Koc/tie 
n ia , D orny .Watry, S u c z ą w y , Nbv.'oeie!iof 

K rakowa (W iadnin, W rocław ia , B er lin a , P r a ji, K atiitż . 
du), Jasła . C h abów ki, Z ak opanego, W ieliczk i. N. Są  
cza, Lubaczow a, O św ięcim *

T u cb li (oił 15jb do 30 9  w lic /n io ) ,  S k o i f f#  (o*t 118 «łf* 
59; 9 w łą c z n ie ) ,  S t r y j a ,  C h y r o w a . B o r y r ła w ic ,  Ch«- 
dorow a. K a iu m  

R z e s z o w a , L u b a c z o w a - C h y r o w a  
S am b ora , C hyrow a  
Jaw orow a
K ołom yi, Z yd aciow e

K ra k o w a  (W iednia , W r o c ła w iu , B e r /m a . W e r n a w y ), Pra
i l t z i . ’ L a b o r tż  M

8-40
7*05 
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10 06 
10 49

10 65

11 00

Borysawu, Katusz*
g i.  K arlsbadu, C hyrow a,
Sącza, O rłowa. OłóWięcima 

Ł aw oczn ego, (Pe8?(u), Chyrow a  
R aw y ruskiej, Sokala  
P odw ołoczyek, (K ijow a, O doasy), R-cudot*
P rzem yśla  (od 1|5 do 3 0 19 w łącznie), L h yru w a, PI.
Ickan, Czortkowa, Z aleszczyk , D eU ty n a , W y im c y . Ar.*o 

s ie h c y , B erh o m eth u , Czudina, Soretu , H rod iay , D oruy  
W atry. Suczaw y  

K rakowa, (W ied n ia . W rocław ia, W arszaw y) C hyrow a. Ry- 
m an ow a, Iw on icza , T arnob rzeg*, O rłowa, Wi*!iiv.łti 
C h abów ki. Zakopanego (od i |5  do 3 t |6  i od lv |9  
3014), Jasła

Podw ołoczyek , B rodów , K o p y czy n iec , (w anta f-u.Hego, tf >  
tu to r , S k a ły , H u sia ty n a , Zaloazczyk, Grzyo

R a v y .'k ., Lubaczow a (k ałd ej n ied ^ *!i)

z dworca „Podzamcze*
Podw ołóe?y8k, (K ijow a, Odes*^), Brodów .

H u sia ty n a , Czortkowa  
T arnop ola , Potutor
P.xlv7Cdoczysk:( (K ijow a, O d w sy), Brodow , K opycay^tfc. 

thseczyk; H u sia tyn a , S k a ły . Iw&uia p u stego, 5»it} 
o ia ło w a , Czortkowa

P odw ołoczysk , (K i)ow a, O deeay), Brodow  
P odw ołoczysk  , Brodów . K o jiy c /y n ie c . Iw a n it  puaie;u 

S k a ły , P o in to ? , Huai*ljrBa, 2#l«#Rcxyk, S ^ y er -jł^ c^

Pociągi lokalne.
a Brzuchowlc 642, T 30 rano, 11  45 przed poi.. 1 47, 

3 15, 4 30 i 5 03 po polud. 7 54 1 9 12 wieczór (od 
8 5 do 11,9 włącznie), 

z Janowa 8-20 rano, 116, 4 45 po połud., 9 25 wieczór 
(od U5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15'5 
do 31,8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11-35 wieczór (od 1515 do 11/0 włą­
cznie ar niedzielę J święta)

do Brzuchowłc 5'48 rano, 930 ł 10 50 przed potu;!.. 
12 32,2-05, 3’35, 5 05 po połud., 7-u5 i 8 04 wieczór 
(od8 5doll/9 włącz ), U 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 6 50 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 
30'9 włącznie) 1 “35 po polud.. (od 15 5 do 31/8 
w niedzielę i święta), 3:18 po połud. (od 1/5 du 
30'9 włącznie) i 5 48 po polud. 

do Szczerca 1-45 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę 1 święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 tlo i 1/9 
w niedzielę 1 święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną test ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
Od czasu lwowskiego. — Zwykle buety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, (Ilustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p„ nabywać można przea cały dzień w biurze mlejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1. 9.

Najtaniej

znaHouitt aromatyczna jterbaiy
silnie naciągające

C o rg o ............................pół kl. zi. 1-60
Souchong . . . .  „ „ „ 2-—
Melange de London „ „ „ 3 —
Kaisow czarna . . .  „ „ ,  4-—
Najlepsze wy siewki herbaciane pół kl. 

zł. 1-40, 1-60 I 2 zł.

K S k  lftT  znakomite w smaku 
* *  J f  w woreczkach po 4*/, 

kg. opłacone do każdej stacji poczto­
wej w kraju.

Cena za 1 kl. i woreczek 4•/, kl.
1 kl. - worecz.

Ceylon gruboz. wyb. 2-10 zł. 10 40 z
„ najprzedniej. 2 06 „ 10-20 „
„ średnia 198 „ 9 80 „
„ zielona 1-90 „ 9'— „
„ perłowa 206 „ 10-20 „

Mokka arabska 2 06 „ 10-20 „
Jawa złota 2-06 „ 10-20 „
Karrakas znak. w sm. 1*50 „ 7-50 „

poleca 8191

rcottard Scle;®
Lw ów , ul. B a to reg o  2.

Każde zlecenie odwrotnie załatwia się.

Z arząd  p asiek i

Antoniego H ra lu ^ ie jo
w  Jezie* zan ach

ad Czortków, wysyła w każdej porze 
roku miód przaśny prawdziwy lipowy 
w 5 kg. blaszankach (wszystko opUtme) 
za cenę 7 kor, miód lipowy 7 kor. 
50 hal. Wysyła również odszczegói- »i 
nione na kilku wystawach miody pit­
ne jak: kasztelański, panieński, kró­
lewski i miody owocowe jak : wlśniak, 
dereniak, maliniak, poziomczak, gru- 
szniak, jacłczak, winogroniak, porzecz- 
niak i t. p. w 5 kg. blaszankach za 
cenę 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 hal. 
(wszystko opłatnie). Cenniki na żąda­

nie darmo i opłatnie. 1098

P rn K am ia  J .  A . Pelara
w Rzeszowie

ulica Trzeciego Maja 2
poleca książkę p. t.

i iślśraii fiijś. luli Pnij
Ksiąg IV.

na wzór Naśladowania Jezusa Chrystuśl 
ułożył Ks. d’ Hćronv:lle, 

z francus. języka podał w ojczystym j 
Ks. P. Al. St. Matuszyński.

540 stron małej 8 ki.
Cena 1 kor. z przesyłką pod opaski] 

kor. 110. 1072

M if t  lipowy b ia ły
lub stepowy, żółty, najlepszej jakości 
z własnych pasiek w 5 kil. puszkac# 
po 6 kor. miód do picia d skonały* 
własnego wyrobu w 4 litr. bańkach p° 
5 koi. 50 hał. ręcząc za dobroć i czy­

stość, wysyła franco 1112
Józef Czajkowski

Skała nad Zbruczem.

U fA W fttf!  Kołdry na puchu, wierzch J1 V n V ) V , i  spód jednakowy, obu­
stronnie do użytku, leciutkie i ciepł* 
po zł. 16 50, 18, 20 do 22; atłasowe* 
jedwabne po zł. 20, 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od zir. 3 50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne 

po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 30.
czysto włoslenne za ?, 

j n a i U B t t  poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra­

wy 6-50, 7, 8 do 10 złr. 
Nowość 1 SIENNIKI „HIGIENA* Z< 
słomy preparowanej po złr 6 i7 , wy­
ścielane trawą morską lub włosieniem 

po zr. 10, 12 do 20 złr.
maszyna parowa od- 

świeża i czyści poduszki, 
pierzane zupełnie jak nowe po 30 ct.

za kilo. 8188
Tylko w specjalnej pracowni

Kołder i materaców
Józefa Schustera

Lwów, ul. Kopernika 5.

Ważne zaw iadem iettie!
Ju ż  w y s z e d ł  
z druku nowy 
główny cennik 
aparatów roto- 

graficznyct.
n a  ro k  1905.M  -największy ze 
wszystkich do­

tychczasowych polskich cenników, za­
wiera dokładny I łatwy sposób foto­
grafow ania, recepty na chemikalia, 
tabelę oświetlenia zdjęć, wszystkie 
nowości z dziedziny fotografji i naj­
niższe ceny, jakie dotychczas nie 

bywały. 1094
Cena kor. —*70. Przy zakupnie od 

5 kor dodaje się bezpłatnie.

Edmund BrodKowsKi
Lwów, plac Halicki 14.

Art. zaKład rytowniczy
Mak>a Glasermana

Lwów, Sykstuska 17 
wykonuje gustownie I po naju- 
miarkowańszych cenach stampi-
lie kauczukowe, pieczęcie metalo­
we, marki pieczątkowe, oraz tablice 

i napisy metalowe.
Skład drukarń kauczukowych i farb 
  do stąmpiiij. 1 *08

Świeże ryby
m orsk ie  l rzeczn e  H28

Łupacze drobne . . .  po iłr. — 40
„ duże . . . „ „ —-50

Kabliony bez głowy . „ „ —-50
Łososie „ „ • » » —‘60
Bląderki do smażenia „ „ —-70 § 
Oiurowce jak Solea . „ „ —-80 fcł

Ryby rzeczne b i te :  ■§
Szczupaki i Karpie . .po z łr.— 80 ^  
Sandacze duże 1*10 3

Żyw e s ta w o w e :
Szczupak i.....................po złr. 1-30
Karpie 1 Liny . . . . „ „  1-20 
Cenne a szlachetne gatunki jak: So­
lea, Turboty, Czeczugi, Łososie rze­
czne, Homary 1 Ostrygi dost.rczy w 4 
do 5 dni po poprzednim zamówieniu.

St. M ark iew icz
Lw ów , w  Rynku 41 I 42.

N a w aru n k ach  
nadzwyczaj korzystnych
ofiarujemy zastępstwo do sprzedawania
arty k u łu  b a rd zo  p o kupnego
na s p ł a t y .  Wynagrodzenia, jak naj­
wyższe, dochód nieograniczony Zna­
jomości fachowych nie potrzeba. Sicze- 
góły bezpłatnie pod adresem M. F. 
7621, do biura anonsów H. Schalek, 

Wlen, I. Wollzeiie 11. 7041)

W yrW ć*  1 C dpow bcd  lny i e d y c ję  Ąftesn Xr*i*wakt, Papier z fabryki eztiiaflakle). Z drukuai M Schmitta i Sp. pod zarządem J. Piotrowskiego.


